
OGOLNOTOLSKA SESJA KULTURALNA W KOMBINACIE HIL

Nowa Huta, a ściślej Kom­
binat „Huta im. Lenina”, był 
miejscem bardzo ważnego 
wydarzenia w kulturze. Ogól­
nopolska sesja odbywająca si^ 
w dniach 17 — 18 września 
pod hasłem „Rola placówek 
kulturalnych i artystycznych 
w rozwijaniu aktywności spo­
łeczno-kulturalnej załóg pra­
cowniczych” zgromadziła dzia­
łaczy i twórców kultury z 
całego kraju, dyrektorów do­
mów kultury i aktyw 
związków zawodowych. Orga­
nizatorami sesji była Central­
na Rada Związków Zawodo­
wych wespół z Ministerstwem

Kultury i Sztuki i Zarządem 
Głównym Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej.

W sesji uczestniczyli m. in.: 
cźł. Egzekutywy KK PZPR, 
przew. KRZZ, ANTONI DAŁ­
KOWSKI. kier. Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej. 
JAN BRONIEK, z-ca kier. 
Wydziału Kultury CRZZ. 
JAN ŻABICKI, przedstawi­
cielka Ministerstwa Kultury i 
Sztuki AGATA BIELAWSKA 
oraz wiceprzewodniczący ZG 
ZZH, WALDEMAR DUDEK. 
Ze strony Kombinatu obecni 
byli. sekr. KF PZPR, Józef 
Węgiel, czł. Prezydium ZG

ZSMP, wiceprzew. ZE, Jan 
Popiołek, dyr. ds. pracowni­
czych HiL, Bolesław Szkutnik. 
Sesję prowadził wiceprzewod­
niczący ZRK, Józef Zdradzisz.

W pierwszym dniu sesji re­
feraty wygłosili: doc. Józef 
Kargul z Uniwersytetu Wroc­
ławskiego nt. „Psychospofccz- 
ne regulatory aktywności kul­
turalnej”, Danuta Szymoń- 
ska, dyr. DKK — „Inspirująca 
rola placówki zakładowej w 
kształtowaniu postaw twór­
czych” a także Jan Gunter z 
Klubu Twórców i Działaczy

(Dalszy riąg na str. 3)
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Spotykamy się w dniu
Czynu Partyjnego

W najbliższą niedzielę stajemy wszyscy do
Czynu Partyjnego! Na apel Biura Politycz- 

Pola- 
pracę

nego, wraz z członkami pąrtii, miliony 
ków przeznaczą swój wolny czas na 
dla wspólnego celu.

Ma to szczególne znaczenie w tym
który nie poskąpił trudności, przez nas wszy­
stkich odczuwalnych. Ich przezwyciężenie 
zależy od nas. od naszych wspólnych wysił­
ków. Dlatego tak wielką wagę, przywiązuie- 

. my do masowego udziału w Czynie i do naj- 
leszego wykorzystania wniesionego wkładu
pracy- . . . -

Fabryczna organizacja partyjna Kombina­
tu dobrze przygotowała się do udziału w Czy­
nie, którego realizację rozpoczęły niektóre 
zespoły od 17 bm. Jak już informowaliśmy, 
prace w ramach Czynu koncentrują się bez­
pośrednio przy produkcji, przy remontach i 
w zakresie tzw. spolecźno-użyteczilym. Zało­
gi Wydziałów Odlewni. Mechaniczno-Kons- 
trukcyjnego. Tokarni Walców, Walcowni, bę­
dą częściowo zatrudniane bezpośrednio przy 
produkcji i pracach z nią związanych (w ra­
mach swego czasu wolnego). Jeszcze.liczniejsze 
grupy pracowników ze wszystkich jednostek 
produkcyjnych i z ZT podejmują szczegól­
ni ważne prace konserwacyjno-remontowe, 
przy produkcji i regeneracji części zamien-

• ■■iiiiiiiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiułHiiHiiiiiHiiniiiiiHiimiiiiHiimiimiimiiiiiiiiiiiiiiimii

roku.

nych wykorzystując w tym celu m. in. włas­
ne warsztaty mechaniczne i kwalifikacje 
pracowników. Prace tzw. społecznie użytecz­
ne koncentrują się przy porządkowaniu skła­
dowisk i wysypisk (hałd) zużytych materia­
łów, pracach remontowych, w gospodar­
stwie rolnym w Luboczy, w ośrodkach wcza­
sowych naszej załogi a zwłaszcza przy mo­
dernizacji stadionu sportowego.

Pracownicy naszej służby zdrowia będą 
wykonywać Czyn Paityjny na swych stano­
wiskach. dzięki czemu poradnie specjalistycz­
ne' i przychodnie przyzakładowe będą czyn­
ne 23 bm. od godz. 8 do 13.

Wraz z 8 tysiącami członków i kandyda­
tów fabrycznej organizacji, swój udział w 
Czynie zadeklarowało dotychczas ponad 3 ty­
siące ZSMP-ców i ok. 5 tysięcy pracowników 
bezpartyjnych!

Apelujemy do wszystkich pracowników — 
członków naszej wielkiej hutniczej rodziny, 
o jak najliczniejszy udział we wspólnej pracy 
w niedzie'e 23 września!

Zgłaszajcie swó: udział’w zespołach orga­
nizujących Czyn i działających w każdej z 
jednostek ’ orga 
zgłoszenie umożliwi odpowiednie 
stanie zadeklarowanej przez Was społecznej 
pracy! Jch
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25 lat pracy Zakładu Koksochemicznego

in.

izacyjnych! Wcześniejsze 
wykorzy-

I

K. Barcikowski na konferencji swojej organizacji partyjnej

O hutniczych sprawach 
na partyjnym forum

So ostatniego miejsca wy­
pełniła. s«ę sala Szkoły 
Muzycznej w środę 19 

bm. podczas uroczystej KSR 
poświęconej jubileuszowi 25 
lat pracy Zakładu Koksoche­
micznego. Przybyli nie tylko 
koksownicy z rodzinami, licz­
nie reprezentowani byli lakże 
ich goście. Zjawili sie m.
poprzedni szefowie Zakładu, 
górnicy w galowych strojach,

przedstawiciele zaprzyjaźnio­
nych placówek. Zakwitła 
kwiatami sala — było uro­
czyście. odświętnie i rado­
śnie — dobrze bov -m wypeł­
nili koksownicy Kombinatu 
HiL swe obowiązki w ciągu 25 
lat pracy dla kraju.

Przebytą przez Zakład dro­
gę i uzyskany przez załogę do­
robek przedstawił szef Zakła­
du Koksochemicznego mgr Ig-

nacy Warkowski. Mówił nie 
tylko o sukcesach, ale i tro­
skach dokuczających kokso­
wnikom: o niedoborach kad­
rowych, o konieczności pr bu­
dowy starych, Wyeksploato­
wanych baterii.

Jeśli miała by ta załoga 
otrzymać jakiś jubileuszowy 
godny jej ciężkiej pracy pre­
zent. z pewnością najlepszym 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Konferencja sprawozdaw- 
czo,-w.vborcza Komitetu Za­
kładowego PZPR Zakładu 
Wielkich Pieców- rozpoczęła 
się miłym akcentem. Bowiem 
na godzinę przed jej rozpoczę­
ciem w obecności zastępcy 
członka KC, 1 sekretarza KK 
PZPR tow. Kazimierza Barci- 
kowskiego i 1 sekretarza KF 
tow. .7. Nowotnego dokonano 
-otwarcia baru dla załogi Aglo­
merowni II. Tak więc został 
zrealizowany ostatni z pun­
któw bogatego programu 
działanie kładowej o ’. 
zacu . partyjnej w dzieci. J 
socjahiej w tej kadencji. O 
innych dokonaniach w tej 
dziedzinie mówił w swoim 
wystąpieniu 1 sekretarz ustę­
pującego Komitetu Zakłado­
wego tow. Tadeusz Sehwa-

Było w Polsce takie prawo, w XVII 
i XVIII wieku, pozwalające na zerwa­
nie Sejmu głosem jednego posła. „Nie 
pozwalam". Te dwa słowa wyrządziły 
wiele zła w dziejach Rzeczypospolitej. 
Potrzeba było dopiero Konstytucji 3 
Maja aby „liberum veto" przeszło do 
niechlubnej historii' naszego parlamen­
taryzmu. Pozostało jednak w podświa­
domości naszych rodaków jako niby 
własne ,ia" sprzeciwiające się większoś­
ci. Przykłady potwierdzające tę tezę 
zr.ane są każdemu, wprawdzie nie z 
obrad sejmowych, gdzie raczej wszyscy 
są jednomyślni, lecz z życia społeczne­
go. A więc ,nie pozwalam" funkcjonuje 
w szkolnym Komitecie Koaztcietskim, 
w bloku mieszkalnym, w osiedlu. Wy­
padłą mi ostatnio zastanawiać się nad 
icon typu zjawiskiem. A'e może wcześ­
niej przedstawię szersze tło, w które 
„liberum veto" zostało wkomponowa­
ne.

Od dawna już kością niezgody w no- 
osiedlach sa samochody, 

i z. jakoś nieszczęśliwie projektowano 
pierwsze osiedla, że zapomniano o par­

kingach. Uczsiwiscte znamy usprawte- 
d'iwjcnia projektantów. Po prostu nie 
l czyli na rozwój motoryzacji w Polsce

W tym czasie preferowano raczej ma­
tową komunikację niż indywidualną. 
Nie będę tu rozstrzyga! plusów i minu­
sów tego myślenia, faktem jest nato­
miast brak miejsc do parkowania sa­
mochodów, uciążliwy zarówno dla tych, 
którzy samochody posiadają jak i dla 
tych co oczekują bądź w ogóle o samo­
chodzie nie myślą. Po prostu w osie­
dlach zrobiło się ciasno. Samochody 
blokują przejazd wąskimi przecież tł­
uczkami osiedla. Nie mogą dojeżdżać 
samochody z zaopatrzeniem do skle-

Liberum
veto :

pów, utrudniony jest dojazd samocho­
du straży pożarnej w wypadku pożaru. 
Problem ten stanął więc w centrum 
zainteresowania działaczy z samorzą­
dów osiedlowych. Wiele uczyniono już, 
h to dzięki pomocy Urzędu Dzielnico­
wego, branżowych przedsiębiorstw i 
samych mieszkańców. Ale nie bez za­
drażnień.

Przykład z osiedla Stalowego najwy­
raźniej ma oznaki „liberum veto". Sta­
wia je garstka ludzi, protestuje. Cóż ' 
więc chcą zrobić przedstawiciele sajfio-' 
rządu? Ann mały parking, tzw. kiefrzeń, 
na zapleczu jednego bloku, mmśsczą-

i Ł *J<

cego na dole sklepy do których utrud­
niony jest dojazd samochodów dostaw­
czych. Na przeszkodzie stoją samocho­
du osobowe parkujące na wąskiej 
uliczce. Owe samochody „schowane" 
byłyby więc do wspomnianej : „kiesze­
ni". W zamian za zajęty teren zielony 
inny zabetonowany placyk przeznacza 
się pod zieleń a więc ubytku terenów 
zielonych nie będzie., Prawie sto pro­
cent mieszkańców jest za tego typu 
rozwiązaniem. Zresztą pioblem ten 
szczegółowo omawiano w czasie zebrań 
mieszkańców. Niestety, nie pojawił się 
tam nikt z grona protestujący!). Bada­
łem tę sprawę dokładnie, analizowa­
łem przedstawione plany i projekty. 
Oglądałem rzekomo niszczoną zieleń, 
a to z tego powodu, że sprawa trafiła 
też do nasze i redakcji. Wbrew wcześ­
niejszej sugetii, że ów parking ma słu­
żyć pod samochody przedstawicielom 
samorządu osiedlowego, to akurat wy­
mienieni nie dla siebie czynią te sta­
rania: dla bezpieczeństwa ruchu w o- 
s cdiii. Po prostu problem musi buc 
rozwiązany i przedstawione rozwiąza­
nie jest optymalne. A dla jasności na­
dam. że protestujące panie mieszkają 
akurat w innym bloku, nie w tym 
nrzed którym ma być budowany par­
king. Czym więc się kierują oponenci? 
Tego nikt z przedstawicieli samorządu 
nie wie. jako że wielokrotne próby na­
wiązania z nimi dialonn spełzają ra 
••i-z- m. T dlatego W’""adło mi przypom­
nieć o ,,’iberum veto".

MIECZYSŁAW GIL

benthan. Warto tu wspomnieć tach mówili: Józef 
o- niedawno oddanej stołówce Czesław Klimczyk, 
dla Wielkich Pieców, która grzynöxvski. 
podobnie jak bar wybudowana 
została systemem gospodar­
czym przez załogę. Podobnie 
stało się i z gabinetem kosme­
tycznym dla pań w S-2. Naj­
większym jednak sukcesem. 
zakończyły się przedsięwzię 
cia społeczne związane z bu­
dową jednego z najpiękniej 
szych ośrodków wczasowych 
w Zakopanem, który nie tylko 
jest bardzo wygodnym i. 
atrakcyjnym miejscem, wypo­
czynku hutników, ale także 
wybudowany w góralskim
stylu.

Za te dokonania jak i sukce­
sy w rozwoju szeregów par­
tyjnych złożyli w swoich wy­
stąpieniach słowa podziękowa­
nia towarzysze: sekretarz No­
wotny i tow. Barcikowski.

W czasie konferencji jiic 
mówiono o samych sukcesach, 
ale przede wszystkim o trud- ■ 
nych 
kimi 
nim 
ich' 
więc

problemach załogi z ja- 
się ona boryka w ostat- 
okresie jak i metodach 
przezwyciężania. Było 
sporo narzekań na 

wszystkie bolączki jakie tra- 
p a załogę a tych zebrało się 
niemało. Wprost o tych kłopo-

KYasoń, 
Jan Wę- 

Jozef Żmudzie?, 
Józef Mirek. Kazimierz Kfar- 
man a szczególnie Wacław 
Bednarski.

Zakład Wielkopiecowy jest 
tym ogniwem Kombinatu, od 

. nracy którego- zależą wyniki 
.redukcyjne innych zakładów 

wydziałów. Tymczasem w 
■iaeu ośmiu s miesięcy tego 
'oku powstały straty produk­
cyjne nie do odrobienia. I tak 
na dziś do dyrektywnych pla­
nów brakuje 283 tysięcy ton 
surówki i •’32 tysiące ton aglo­
meratu. Czy jest to t' lko 
wina załogi Zakładu Wiel­
kopiecowego padło pytane i 
w referacie Schwabenthana 
i od dyskutantów. Wiado-’ 
mo. że za!o»a Zakładu Wielko­
piecowego zawsze przodowała 
tak w pracy z-»wodowe> iak 
i społeczno-Dołit'-czei i. nie­
łatwo jej przychodzi przeży­
wać tego typu kłopoty. Stad 
też sporo gorzkich słów padło 
pod adresem dyrektywnych 
planów produkcyjnych, które 
robione sa na miarę potrzeb a 
nie możliwości.

Wiadomo, że w 1977 roku 
Zakład Wie,koniecb'Vy urze- 

(D»l«rv risg na str. Jl
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Wysoka ocena w okresie 
najtrudniejszej kadencji

Podstawowa prawda, obo­
wiązująca w każdym zakładzia 
hutniczym, że własna produk­
cja stali ma decydujące zna­
czenie, jest i u nas czółnie 
uznawana. Dlatego zrozumia­
łe jest, że okres ostatnicn 
dwóch lat był szczególnie trud­
nym — i jest nadal — dla na­
szej „fabryki stali” tj. ZH. Ten 
motyw musiał z konieczności 
stanowić tło obrad egzekuty­
wy KZ i kierownictwa gospo­
darczego ZH. które odbyły się 
19 bm. w Zakładzie Stalowni­
czym. Tym więc wyższa ranga 
i wartość pozytywnej, wyso­
kiej oceny — jak to podkre­
ślił przewodniczący obrad I 
Sekretarz ,KF — PZPR tow. 
.1. Nowotny — na którą rzetel­
nie zasłużyła organizacja par­
tyjna wraz z załogą.

Złożyła się na nią przede 
wszystkim praca szerokiego 
aktywu partyjnego stalowni­
ków. dzielnie wspomaganych 
przez organizację miodzicżo- 
wą. Właśnie spośród młodych 
pracowników, wychowanych 
przez ZSMP i rekomendowa­
nych w szeregi partii rekru­
tuje się ponad połowa kandy­
datów przyjętych do partii w 
ZH w tei kadencji. Jeden 
z najwyższych wskaźników 
wzrostu szeregów partyjnych 
ma szczególną wymowę w za­
kładzie o tak trudnych uciążli­
wych warunkach pracy.

Stały rozwój działalności 
wewnątrz-partyinej, dotyczą­
cy nie tylko metod i form lecz 
przede wszystkim jej efektów, 
jest podstawa, na której opie­
ra się codzienna, dobra praca 
członków partii i ogółu załogi. 
Nie ma żadnej sprzeczności 
między tym stwierdzeniem a 
znanymi trudnościami, wynika­
jącymi właśnie z niedoboru 
stali. Załoga ZH zda je sobie 
bowiem sprawę z ogromnego 
znaczenia, jakie ma wykony­
wanie zadań w zakresie iloś­
ciowym i jakościowym — je­
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Sesja Sądu Pracy w Kombinacie
is bm. odbyła się w lokalu 

ZKR pierwsza w Kombinacie 
sesja wyjazdowa Okręgowego 
Sądu Pracy i Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Krakowie. Skład 
orzekający Sądu (sędzia i dwóch 
ławników) rozpatrywał — jako 
instancja ostateczna — odwoła­
nie b. pracownika Huty od 
orzeczenia Terenowej Komisji 
Odwoławczej w Nowej Hucie i 
naszej ZKR.

Pp rozprawie poprosiliśmy 
przewodniczącego Wydziału 
Trący OSPiUS sędz ego mgr R. 
Hałusrczyńskiege. który prze- 
wodfticzył kompletowi orzeka­
jącemu. o wypowiedź dla na­
szych Czytelników.

— ..Od pewnego czasu rozpo- 
ctęliimg organizowanie sesji 
wyjazdowych na terenie zakła­
dów pracy, w czasie których 
rozpatrujemy sprawy z tytułu 
stosunku pracy, dotyczące 
obydwóch stron, tj. pracowni­
ków danego zakładu oraz kie- 

Członkowie Koła ZBoWiD przy Dyrekcji Inwestycji Kombi­
natu HiL zorganizowali w dniu 13 września br. wieczorni- 
c ę dla upamiętnienia 40 rocznicy zdradzieckiej napaści Nie­
miec hitlerowskich na Polskę. Zebranych w Klubie ZBoWiD 
HiL kombatantów-hutników, byłych uczestników Wojny O- 
bręnnej we wrześniu 1939 r z, terenu Krakowa powitał wice­
prezes Koła DI — kpt. raz. Mieczysław HFROD. Prelekcję na­
świetla jarą nie tylko zagadnienia wojskowe Wojny Obronnej z 
19S9 r.. ale przypominające aspekty polityczno-społeczne nakre­
ślił ,b. zastępca dowódcy 20 p.p. — ppłk rez. Ludwik BAŁOŚ.

4
Z przyjemnością zawiadamiamy, że w dniu 17 września br. 

w Urzędzie Miasta Krakowa prezydent EDWARD BARSZCZ 
uroczyście udekorował byłych żołnierzy Września wysokimi 
odznaczeniami państwowymi, a między innymi naszego komba- 
tanta-hutnika, uczestnika walk w Wojnie Obronnej w 1939 r„ 
bojów pod Tohrukiem i Monte Cassino — mgra Mieczysław* 
HERODA — Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. x 
Serdecznie gratulujemy. Takie samo odznaczenie otrzymał ppłk 
Ludwik BAŁOŚ.

. 4
Koło ZBoWiD Pionu Głównego Energetyka IliL zorganizowa­

ło w niedzielę 16 hm. — z pomocą LOK HiL —¿awody strze­
leckie na Pasterniku z udziałem 60 uczestników — zbowidow- 
ców oraz członków ZSMP HiL. Nagrody zdobywcom w imie­
niu Zarządu Fabrycznego ZBoWiD HiL wręczył mgr inż. T. 
NADZIEJA. JB

dnak nie miała niezbędnych 
ku temu warunków.

Dlatego wielkie znaczenie ma 
ustalenie prrez naezelnego dy­
rektora bardzo napiętych ale 
realnych zadań, jako podstawy 
do rozliczania Stalowni z wyni­
ków pracy orax konkretna po­
moc, jaką ZH otrzymuje już od 
kilku tygodni. Poderwało to zno- 
wu załogę do wytężonej pracy, 
poprawiło nastroje i wprowadzi­
ło atmosferę ogólnej mobiliza- 
cji. Na tym rozpoczętym nowym 
etapie „batalii o stal” przewo­
dzi załodze — jak zawsze do­
tychczas — wypróbowany aktyw 
partyjny 1 członkowie partii, 
pełniący odpowiedzialne funkcje 
w Zakładzie. Do wprowadzenia 
tych zasadniczych zmian w sy­
tuacji ZH przyczyniła aię rów­
nież, dobiegająca końca, kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza, w 
której dominowały tematy zwią­
zane z poprawą sytuacji pro­
dukcyjnej. Szczególnie cenną za­
sadą pracy stalowników jest 
wykonywanie wielu przedsię­
wzięć własnymi silami, bez o- 
glądania się na pomoc z ze­
wnątrz.

W programie, opracowanym 
przez KZ — ZH i w przyie- 
tych przez egzekutywę KF 
wnioskach, określone zostały 
główne kierunki działania na

Klub HDK 
ministrowi J.

Jak już informowaliśmy 
Klub Honorowych Dawców 
Krwi Kombinatu -HiL ogłosił 
dzień 14 bm Dniem Pamięci o 
Dzieciach — Ofiarach Wojny. 
Z tej okazji hutnicy naszego 
Kombinatu zobowiązali się do 
wielkiej społecznej akcji ho­
norowego dawstwa krwi.

Przedstawiciele Klubu HDK 
złożą o tym w najbliższych 
dniach meldunek Ministrowi 

rownictwa. Staramy się pod­
czas tych sesji. odbywających 
się oczywiście w obecności zało­
gi, rozpatrywać sprawy tzw. ty­
powe, o szerszym wydźwięku 
dla danych środowisk pracow­
niczych. W,tej działalności kie­
rujemy się przede wszystkim 
intencjami profilaktycznymi w 
odniesieniu do często zdarzają­
cych się naruszeń przepisów 
prawnych oraz zaoszczędzeniem 
strat czasu pracy wynikających 
dla stron wskutek dojazdu do 
siedziby sądu. Równocześnie ta 
forma przeprowadzania rozpraw 
zbliża wymiar sprawiedliwóści 
do społeczeństwa i umożliwia 
licznym pracownikom zapozna­
nie się z procedurą sądową przy 
rozstrzyganiu spraw z zakresu 
tej dziedziny prawa, z którą 
najczęściej się spotykają.

Nie ma potrzeby podkreślać, 
że bez względu na miejsce roz­
patrywania sprawy sąd kieruje 
się zawsze podstawową zasadą 
jedności praw i' obowiązków'

lata następne, umożliwiające 
dalszy rozwój produkcji stali. 
Obejmuje on przedsięwzięcia 
inwestycyjno - modernizacyj­
ne, od dawna już postulowa­
ne, które obecnie wchodzą w 
stadium realizacji. Do tej 
grupy spraw należy zaliczyć 
również zobowiązanie do pod­
jęcia ostatecznej decyzji od­
nośnie wyboru jednej z od 
dawna przzygotowanych alter­
natyw przebudowy moderniza­
cyjnej Stalowni Martenow- 
skiej. Niezbędnym jest również 
przyznanie priorytetu dla ZH 
w akcji uzupełniania stanu za­
łogi do poziomu obowiązują­
cych normo-obsad w zakładzie 
oraz szkolenie młodych kadr 
stalowników — zwłaszcza z 
Wydz. Konwertorów — dla 
podwyższenia ich kwalifikacji 
zawodowych. Szereg wn!osków 
zmierza m. in. do dalszego do­
skonalenia działalności partyj­
nej.

Wyrażając swe uznanie, 
egzekutywa KF równocześnie 
stwierdziła. że organizacja 
partvjna ZH je.it dobrze przy­
gotowana do odb' cia swei kon- j 
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej w dniu 10 październi­
ka br.

JCh

zamelduje 
Wieczorkowi

Januszowi Wieczorkowi. W 
meldunku tym czytamy m. in.

Rok 1979. rok jubileuszu .7.5- 
Itcia Polskł Ludowej iest dla 
nas członkom hutniczej orga- 
ni.aejf PCK. rokiem szczegól­
nym Obchodzimy bowiem ju­
bileusz óO-lecia Polskieoo 
Czcrwoncao Krzyża,, a równo­
cześnie 30. rocznicę powstania 

(Dokończenie na str. 6)

pracownika, stanowiącą funda­
ment naszego kodeksu pracy.

Mogę stwierdzić, że ta inicja» 
tywa spotkała się z dużym zain­
teresowaniem załóg, które licz­
nie przybywają na salę, gdzie 
odbywa się rozprawa sądowa.

Ponieważ da naszego sądu tra­
fiają odwołania, dotyczące 
również Kombinatu i jego pra­
cowników, będziemy starali się 
kontynuować rozpoczętą prakty­
kę odbywania u Was sesji wy­
jazdowych. Na wokandzie znaj­
dą się zapewne sprawy. które — 
jak wiemy to z opinii Waszych 
przedstawicieli — należą do naj­
częściej występu’ących, tj. na­
ruszenia dyscypliny pracy, spo­
żywania alkoholu w czasie pra­
cy. stosowania kar regulamino­
wych.

Przypuszczamy, że fa akcja 
naszego sadu spotka aię z zain­
teresowaniem Waszego hutnicze­
go środowiska.

Dziękując za wypowiedź za­
pewniamy równocześnie naszych 
Czytelników, źe poinformujemy 
na łamach „Głosu" o następnej 
sesji wyjazdowej OSPiUS w 
Kombinacie. J. CH.

PAMIĘĆ W POSTACI 
KSIĄŻECZEK 

MIESZKANIOWYCH
Załoga Przedsiębiorstwa Pro­

jektowania I Dostaw Komplet­
nych Obiektów Przemysłowych 
„Chemadex" w Warszawie, Od­
dział w Krakowie ufundowała 
dwie książeczki mieszkaniowe 
dla sierot po swych pracowni­
kach.

Wręczenia książeczek dokonał 
Dyrektor Przedsiębiorstwa mgr 
inż. Bohdan Bogdanowicz w 
dniu 10 września 1979 roku w 
obecności Przedstawiciela Rady 
Zakładowej inż. Jerzego Krow- 
skiego. Obecny był rówąież 
inicjator fundacji — Z-ca Dy­
rektora do Spraw Ekonomicz­
nych — mgr inż. Jerzy Mago- 
ska, a z ramienia Związku In­
walidów Wojennych PRL — 
Prezes Koła Dzielni,-owego w 
Nowej Hucię — Marian Kajda.

Książeczki otrzymały Krysty­
na Wójciak — sierota z Osiedla 
Azory i Magdalena Stelmach — 
sierota po inwalidzie woienuym 
— Z Nowej Huty.

(Dokończenie ze itr. 1) 
bvłoby określenie terminu, w 
którym ruszy nareszcie budo­
wa baterii wielkokomorowych 
systemu zasypowego...

Tego życzyli serdecznie ju­
bilatom wszyscy zabierający 
głos na tej uroczystości. Ze 
słowami podziękowań za do­
brą i rzetelną pracę, a także 
za wierność Zakładowi i Hu­
cie. zwrócił się do Jubilata dy­
rektor techniczny Kombinatu 
HiL Janusz Rożnowski. Wiele 
serdecznych gratulacji i ży­
czeń przekazywali wraz z 
kwiatami i jubileuszowymi 
prezentami przedstawiciele: 
Kopalni ..Anna", Kopalni 
„Wałbrzych", Miasta i Gminy

25 lat pracy
Niepołomice. Kopalni ..Mar­
cel". Zakładów Koksochemicz­
nych Huty Katowic» w Zdzie­
szowicach, Instytutu Chemi­
cznej Przeróbki Węgla w Za­
brzu. Biura Projektów Przem. 
Koksowniczego w Gliwicach. 
Zabrała głos dyrektorka za­
przyjaźnionego i podopieczne­
go żłobka nr 13 wraz z ma­

(Dokończenie tę «tr. 1) 
kroczył bardzo wysoko zada­
nia produkcyjne dające tysią­
ce ton surówki ponad plan. 
Sprzyjały temu warunki 
obiektywne a wielkopiecowni- 
cy zrobili wszystko ażeby dać 
naństwu jak najwięcej stali. 
Następne jednak lata obfito­
wały w szereg niepowodzeń 
związanych z przewidzianymi 
i awaryjnymi remontami, kło­
potami energetycznymi, zhmi 
warunkami atmosferycznymi, 
brakiem mediów energetycz­
nych i wsadowych. Oczy­
wiście. iż te”« tyou klonoty 
'orzyjaia także rozluź.nieniu 
dyscypliny i organizacji pracy 
co dało się ze szczególną 
ostrością, zauważyć w 0'tatnim 
cząsię. Doszły jeszcze kłonotv 
związane z brakiem niektórych 
urządzeń, stąg też na tym par­
tyjnym forum szukano możli­
wości nrz»zwvcieżenia t'ch 
trudności. Wiele otuchy i na- 
dzieji w serca hutników wnio­
sły zapewnienia naczelnego 
dyrektora Kombinatu to-.v. 
Eugeniusza Pustówki. który 
mówił nie tylko o szeregu za­
mierzeniach ma’acvch na celu 
uzdrowienie sytuacji "ospo- 
darczei w 7akłsdzie Wielko­
piecowym. ale i o nodietvch 
inż w tei materii riecvziach.A 
wiec o zakunie kad’i surów­
kowych w Hucie Katowice, 
»kcii '■•e-hunkowei w w’o'u 
"■niewództwach. zwiększeniu 
OHP do 600 osób, powrotu do 
normo-obśad na mAsz.ynach 
letniczych i wielu innych po­
sunięciach kierownictwa Kom-

Jeremiasz Wailer
Z głębokim żalem zawia­

damiamy, te w dniu 15 
września 1979 roku »marł w 
wieku 65 lat były długoletni 
pracownik Kombinatu HiL. 
zawiniony działacz społeczno 
polityczny oraz aktywista 
zhawidowski

W okresie II wojny świa­
towej, jako plutonowy WP 
brał udział w Wojnie Obron • 
nej we wrześniu 1939 roku. 
WTróżniaiąe sic odwagą jako 
dowódca drużyn* łączności. 

7,a udział w wojnie odzna- 
rzon* m-d-lem „Zwycięstwo 

Wolności” oraz odznaką 
„Grunwaldzka”. Za wyniki 
pracy zawodowej i »poleca­

Wacław Czechowski
Z żalem zawiadamiamy, że 

dnia 11 września 19<9 r. 
zms.ł nasz wieloletni pra­
cownik Przemysłowej Służby 
Zdrowia Huty im. Lenina 
— ur. w 19M r. Był uczestni­
kiem II wojny światowej, 
niósł pomne w służbie sani­
tarnej 5 Dywizji WP na szla­
ku bojowym od Kijowa do 
Drezna.

Od 1949 r. pracował jako 
pielęgniarz w służbie zdro­
wia w Nowej Hucie — od­

Zakładu Koksochemicznego
leńką krakowianka. która 
wręczyła bukiet kwiatów.

Kulminacyjnym punktem 
uroczystej sesji KSR ZK było 
nadanie długoletnim, zasłużo­
nym pracownikom Zakładu 
wysokich odznaczeń państwo­
wych, wyróżnień regionalnych 
i hutniczych. Listę odznaczo­
nych zamieściliśmy w poprze­

■li sprawach
hinatu. Dyrektor obiecał rów­
nież zająć się osobiście pro­
blemami pracowników z Wy­
działu Maczki Nawozowej o 
kłopotach których mówił tow. 
Mirek.

Sporo uwagi poświęcono 
sorawom ostatniej regulacji 
płac, którą jak podkreślono 
hutnicy powitali z wdzięcz­
nością. Niemniej iest sooro 
uwag dotvczacvch systemu 
iaki zastosowano. Bowiem jak 
twierdzili niektórzy dyskutan­
ci. zostali nia obleci zarówno 
ci którzy na nia zasłużyli iak 
i nmroby. Snoro zastrzeżeń 
nadlo pod adresem admini­
stracji a zwłaszcza zbyt roz­
powszechnionej funkcji za­
stępców. którzy sn przeszkoda 
a n:e nomocą w usprawnianiu 
kontaktów kłorowmchy* z 
robotnikami. Pądlo także spo­
ro słów 'krytycznych nod 
adresem niedomogów organi- 
z»C"in*ch kierownictwa za­
kładu jak i braku zaintereso­
wania sie ..urzędników” spra­
wami robotniczymi na sta­
nowiskach pracy.

Wiele mówiono o proble­
mach adanfacwjnych młodych 
ludzi w zakładzie. W związku 
z ranga te^o problemu, towa­
rzysz Barcikowski nawiazujac 
do tego prob’emu. zapropono­
wał przeprowadzenie badań 
przez Komisie Socmlogiczpą 
przv Komitecie Fabrycznym 
celem prz*’rzenia sie bliżej 
temu zagadnieniu i zna’ez:e- 
nia modrych rozwiązań w tej 
dz:»dzinie.

Nie zapomniano- także.

nej odznaczony Złotym Krzy 
żem Zasługi. Kawalerskim 
Krzrżem Orderu Odrodzenia 
Polski. odznakami: Budow­
niczy Nowei Huty. Zasłużony 
Pracownik Huty im. Lenina 
oraz „Przodownik Pracy 
Socjalistycznej.

W zmarłym tracim* Dro­
giego Kolegę oraz ofiarnego 
Towarzysza Broni.

Rodzinie Zmarłego składa- . 
my wyrazy szczerego współ- 
rzueia. Cześć jego pamięci.

Zarząd Fabryczny ZBoWiD 
Kolektyw Kierowniczy 

Zakładu Koksochemicznego 
HiL

znaczony odznaką Budowni­
czy Huty im. Lenina. Po­
grzeb odbył się 19 września 
1979 r. na cmentarzu w Bato- 
wicach.

Rodzinie zmarłego składa­
my wyrazy głębokiego 
współczucia. Cześć Jego pa­
dnięci!
Dyrekcja i Rada Zakładowa 

Przemysłowego Zespołu 
Opieki Zdrowotnci 
Nr 2 ..Nowa Huta" 

Kraków Hula im. Lenina 

dnim numerze „Głosu", dzi­
siaj wszystkim wyróżnionym 
pracownikom ZK przekazuje­
my nasze najserdeczniejsze 
gratulacje i życzenia!

Uroczystość zakończyły wy­
stępy krakowskich i zagrani­
cznych artystów estrady, (jd)

Fot. ST. GAWLIŃSKI 

pośród wielu y poruszanych 
spraw, o bardzo nurtującym 
załogę problemie jakimi «a 
kłopoty komunikacyjne. W 
związku z tym, iż te kłopoty 
wynikają tylko w określonych 
godzinach, zaproponowano 
jeśli jest to możliwe dokona­
nia zmian godzin pracy, e" 
jest jedynym rozwiązaniem 
majacym szanse rozładowania 
tłoków w tramwajach i auto­
busach.

Wielu dyskutantów mówiło 
o potrzebie zwiększenia dy­
scyplin* pracy, bowiem cza­
sem kilku ludzi łamiacrch dy­
scyplinę. w*stawia zla opinię 
całemu wydziałowi. Tymcza­
sem. jak stwierdzono, w 
ostatniej kadencji nie ukara­
no nikogo kara partyjną, choć 
wielu na to zasługiwało.

Nie soosób omówić wszy­
stkich zagadnień. które pyły 
poruszane w czasie kilkugo­
dzinnych obrad. Do tych 
spraw, będziemy jeszcze wra­
cać w swoich publikacjach. 
Na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborcze i w której wzięło 
udział 65 delegatów reprezen­
tujących siedemsetosobowa 
orsanizacię partyjna, przedło­
żono także Dropozrcie progra­
mu działania na nalbliższa ka­
dencję. W czasie konferencji 
wręczono 19 kandydatom legi­
tymacje partyjne. W toku wy­
borów urzestnic* Konferencji 
wybrali 27 osohow* Komitet 
Zakładowy P7.ĘR. I sekreta­
rzem został ponownie ł*w. 
Tadeusz Schwabenthan. Rów­
nież dokonano wyboru 1* de­
legatów na Fabryczna Kon­
ferencję ’ ora woz.da wczo-w* - 
borcza. Wśród tego grona 
znalazł sie także tow. Kazi­
mierz Barcikowski.

OBRADY DRN 
W NOWEJ HUCIE

W czwartek 2T bm odbędzie 
się IX zwyczajna Sesja Dziel­
nicowej Rady Narodowej w 
Nowej Hucie (początek obrad 
o godz. 10). Tematem sesji jest 
„Ocena zbiorowego ipwieftia 
w zakładach pracy oraz stan 
przygotowań do zaopatrzenia 
zimowego załóg pracowni­
czych”. Podczas sesji złożone 
zostaną także sprawozdania « 
działalności Prezydium DRN 
za I półrocze 1979 r. oraz z 
działalności Dzielnicowego Ko­
mitetu Kontroli Społecznej.

Wyrazy serdecznego wipół- 
czueia Kol. IRENIE I.ANG « 
powodu śmierci Matki

składają 
Rada Zakładowa oraz 
koleżanki i koledzy 
Zakładu Walcowni« 

Zimne Blach

Koleżance ANNIE RACH- 
TAN, kierowniczce Ośrodka 
Hotelowego HPR-Z3 serdecz­
ne wy razy współczucia s po­
wodu śmierci Męża 

skład»ją
W.ś POŁP R ACOW NICT



GŁOS NOWEJ HUD Sir. 3

inspiracja do lepszej pracy

(Dokońcienie xe str. 1)
Kultury „Kuźnica” i Ignacy 
Trybowski.

Bardzo interesująco wypad! 
koncert zespołów Domu Kul­
tury Kombinatu w sali kon­
certowej Szkoły Muzycznej 
zorganizowany wieczorem dla 
uczestników sesji, którzy za­
poznali się także z działal­
nością poszczególnych pla­
cówek DKK zwiedzając je w 
godzinach popołudniowych.

Dzień drugi sesji poświęco­
ny był na dyskusję, która 
przybrała charakter bardzo 
żywy f twórczy. Podobnie jak 
i wystąpienie dr Czesława 
Rzońcy z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Wszechstronny plan zamie­
rzeń kulturalnych, którymi 
objęte będą załogi pracy 
przedstawił z-ca kier. Wy­
działu Kultury CRZZ, Jan Za- 
bicki. Do spraw tych będzie­
my jeszcze powracać na la­
mach „Głosu Nowej Huty”.

Podkreślić należy bardzo 
dobre przygotowanie organi­
zacyjne sesji. Zasługa w tym 
pracowników mcrytorycz.iych 
i administracyjnych Domu 
Kutury Kombinatu, pracowni­
ków administracyjnych HiL, 
Kasyna itp. Nasi goście wy­
wieźli z Nowej Huty dobre 
wrażenie nie szczędząc słów 
uznania pod adresem gospo­
darzy.

Miłym akcentem sesji była 
zorganizowana' ad hoc wysta­
wa twórców nieprofesjonal­
nych skupionych wokół Domu 
Kultury; Prace’ wzbudzały za­
interesowanie. jednocześnie 
przed tak znaczącym gre­
mium zaprezentowano auten­
tyczną twórczość ludzi pracy.

Niewątpliwie sesja była 
okazją do wymiany doświad­
czeń w pracy kulturalnej 
wśród załóg pracowniczych. 
Czynili to teoretycy i prakty­
cy. Stąd też na pewno sesja 
będzie inspirować do bardziej 
efektywnej pracy pracowni­
ków placówek zakładowych, a 
także do skutecznego pokony­
wania przeszkód w tej pracy.

W sałr-knnccr- 
towej Szkoły 
Muzycznej im. 
M. Karłowicza 
w Nowej Hucie 
uczestnicy sesji 
oraz zaproszeni 
goście gromkimi 
brawami oklas­
kiwali zespoły 
Domu Kultury 
Kombinatu HiL. 
Na zdjęciu: ze­
spół ęóralski 
„Hamernik" ' i 
Zespół Tańca 
Ludowego.

Fot.
OKTAWIAN 

HUTNICKI

siłami -wszystkich — silami kążveqo z nas:, ..

Kraków to narodowy obowiązek
Nie lak dawno, upłynął od tego momentu 

rok 'liespełna, w uroczystej scenerii komnat 
wawelskich Konstytuował się Społeczny Ko­
mitet Odnowy Zabytków Krakowa. Dziś obra­
duje plenum- KK PZPR które przeprowadza 
próbę oceny działań społecznych zmierzają­
cych do ratowania, uświetniania, nadania 
blasku najcenniejszym pamiątkom narodowej 
tradycji — staremu Krakowowi.

Do akcji tej włączyli się wszyscy, którym 
zachowanie spuścizny narodowej w należy­
tym stanie leży na sercu. Najlepszym dowo­
dem tego może być geografia wpłat na konto 
SKOZK, gdzie zgromadzono już sumę 
85.600.000 złotych, z darów wielkich organiza­
cji gospodarczych i złotówek wpłacanych 
przez dzieci ze swego kieszonkowego, z kwot 
zebranych przez spółdzielnie uczniowskie, 
składek zuchów i harcerzy. Wpłacały Bryga­
dy Pracy Socjalistycznej, zespoły regionalne, 
naukowcy i twórcy, którzy dochód z imprez, 
koncertów, odczytów, wieczorów autorskich 
przeznaczyli, na ten wielki cel.

KRAKOWIANIE 
W CZOŁÓWCE OFIARODAWCÓW

Najliczniej wpłacali na fundusz rewalory­
zacji krakowianie Co zrozumiałe. Kraków 
jest drogi sercu każdego Polaka, lecz najbar­
dziej tych, co w nim zamieszkują. Zdarzały 
się wpłaty, które powinny stać się dobrą tra­
dycją. Ktoś przekazał sumę z okazji zawar­
cia związku małżeńskiego, ktoś inny obrony 
dyplómu lub srebrnych godów. 2 min złotych 
złożyła młodzież szkolna, w tym młodzież 
szkół krakowskich aż 700 tysięcy!,

W łańcuchu gorących serc najmocniejsze 
ogni-wa stworzyli obywatele z województwa 
warszawskiego, opolskiego, katowickiego, tar­
nowskiego. nowosądeckiego, bielsko-bialskie­
go. Na apel odpowiedzieli także Polacy z za­
granicy. Ci zamieszkali czasowo i ci co kraj 
opuścili bardzo dawno, czasem znając go tylko 
z opowiadań ojców lub dziadków. Na konto 
tygodnika „Przekrój” wpłynęło już 21 tys. do­
larów USA. stowarzyszenie „Nowa Polonia” 
z Chicago przekazało ze zbiórki wśród Pola­
ków tam zamieszkałych tysiąc dolarów. Po­
ważne wpłaty dewizowe wpłynęły od praco­
wników naszych przedsiębiorstw zatrudnio­
nych za granicą. Sporo złotówek i obcych wa­
lut znalazło się w ustawionych na Rynku i 
na dziedzińcu wawelskim skarbonkach. Już 
zadeklarowano na najbliższy okres wpłaty 
na sumę 131 min złotych!

NIE TYLKO PIENIĄDZE
Nie mniej, a może nawet bardziej niż wpła­

ty «otótykowe. ważące są deklaracje konkret­
nych prac fachowych i niefachowych, jakie 
zgłoszono i wykonano na rzecz odnowy Sta­
rego Krakowa. Owe remonty patronackie, w

których my jako kombinat i jego załoga tak­
że będziemy uczestniczyć'— nasza-młodzież 
zdecydowała własnymi siłami odhow ić jeden 
z zabytkowych obiektów na Małym Rynku1— 
zgłosiły już nie tylko instytucje i organizacji 
gospodarcze, lecz także Gdańsk. Warszawa, 
Tarnów. Zielona Góra. Kielce. Wrocław i Ka­
lisz. Każde z tych miast ma bogate doświad­
czenia zdobyte w akcji ratowania własnych 
zabytków, ma zespoły doświadczonych fa­
chowców. zdolne wspomóc krakowskich rd- 
montowców i konserwatorów. Wartość tych 
prac, wykonywanych przez 8 województw, 19 
wielkich organizacji gospodarczych (są wśród 
nich Budostal i Transbudi Huta im. Lenina, 
Unitra-Telpód) wyniesie 451 nilu złotych.

Inżynierowie zatrudnieni w biurach proje­
któw zgłosili wykonanie w czynie społecznym 
kosztorysów i projektów naukowcy zobowią­
zali się do. wykonania niezbędnych ekspertyz 
i technologii, a producenci materiałów budo­
wlanych przygotowanie cegb typu gotyckie­
go, kruszyw i czynników więżących. Uczelnie 
wyższe przyjęły do swego portfela zleceń o- 
pracowanic aż 79 tematów więżących się ści­
śle z odnową Krakowa. Badania geofizyczne 
podłoża w strefach starej zabudowy, opraco­
wanie technologii produkcji materiałów -dla 
izolacji przeciwogniowej, metody osuszania 
zawilgoceń przy pomocy elektro-osmozy. Pra­
cowało także w tym roku przy odnowie kra­
kowskiego Starego Miasta 1500 studentów-, 
którzy wykonywali- prace konserwatorskie. 
Kruszywa przysłał Nowy Sącz, klinkier Ośro­
dek Badawczy Górnictwa. V-itrocer specjalne­
go rodzaju szkło hutą miedzi z Lubina bla­
chę miedzianą do krycia dachów, a my (po­
przez centralę rozdzielni)- stal konstrukcyjną;

Jakże cenne i wysoko ocenione muszą być 
prace wykonane przez „Elektromontaż” z No­
wej Huty, który mimo robót bardzo pilpych 
i placów budowy rozrzuconych po całej Pol­
sce. podjął się dodatkowo wykonania instala- 
cji świetlnych w ciągu staromiejskich, ulio, 
jakże cenna pomoc uczniów szkół zawodo­
wych z naszej dzielnicy, którzy także włączyli 
się do tej akcji.

Gdy patrzy się na mapę starego Krakowa, 
gęsto rozsiane kolorowe kwadraciki . znaczą 
miejsca, gdzie dokonano już dzieła odnowy. 
Ciągle jeszcze na planie tym sporo miejsc 
ciemnych. To są te domy, pałace, kościoły, 
pamiętające czasy Piastów, czasy „Jagiello­
nów. które na odnowę czekają. Akcja,, trwa 
i będzie trwała jeszcze długo, bo odnowa jaką 
podjęliśmy, jest dziełem ogromnym, na tą 
skalę jeszcze nie notowanym, i wymagać bę­
dzie cegiełek każdego z nas. dla których prze­
szłość narodu jest sprawą ważką i istotną.

ANNA GORAZD

Inżynier JAN SIEMIENIEC — szef Wy­
działu Obróbki Walców — pół życia, czyli 
ponad dwadzieścia pięć lat poświęci! już hu­
cie.-.Kiedy zjawi) się tu w 1953 roku, był już 
mistrzem z siedmioletnią praktyką u Szad­
kowskiego — a więc specjalistą jakich huta 
wóweząs potrzebowała oraz doświadczonym 
jak mało kto. Urodzony w Zaborowie. je­
szcze przed ukończeniem dziesiątego roku 
zyfcia potrafił u swojego ojca-kowala okuć 
kbnia.
- Praca w początkach budowy Nowej Huty 

1 Kombinatu bvła ciężka i przystoso­
wać się do niej mogły tylko jednostki, które 
w życiu przeszły niejedno. Mając w ręku 
konkretny zawód i bogate doświadczenie ze 
społecznej pracy w ZMP, ówczesny mistrz 
Siemieniec rozpoczyna! pracę i naukę na 
wieczorowych studiach. Takich ludzi nam 
wtedy było potrzeba Nic też dziwnego, iż 
już po trzech latach awansuje na kierowni­
ka Oddziału Obróbki Mechanicznej, a w 
dziesięć lat później. obejmuje funkcję kie­
rownika Wydziału Obróbki Walców, którą 
sprawuję z powodzeniem do dnia dzisiejsze­
go Jego podwładni mówią, że Siemieniec 
ijest szefem i przyjacielem każdego.
j -Dzięki dobrej współpracy naszego wydzia­
łu z walcowniami—mówi inżynier Siemieniec 
•— udało się nam wprowadzić taką gospodarkę 
walcami, iż ich eksploatacja stała się bardzo 
■'efektywna. '
\ Niezmiernie ważnym problemem jest od lat 
'szeroko prowadzona regeneracja i odtwarza­
lnie walców W tej dziedzinie jesteśmy pionie- 
•fami W polskim hutnictwie.

Jeśli udało się nam odnieść trochę sukce­
sów. to jest to zasługa przede wszystkim na­
szych fachowców, którymi możemy się po­
szczycić —, a wice inżynierów, m‘strzów, to- 
ka-zy-kalibrowników, ślusarzy i napawaczy 
v>n’ców. Ta kadra to nasz podstawowy kapi-

Qd lot. kolektyw naszego wydziału nrowa- 
Rzi szeroką akcję naboru młodych ludzi, ale

także dbamy o ich adaptację w naszym wy­
dziale. To się nam opłaciło Dziś na stuoso­
bowa załogę połowa jeszcze nie ukończyło 
trzydziestego roku życia, a 30 procent pozo­
stałych nie przekroczyło 35 roku życia.

TU NALEŻY SIĘ parę słów uźupebiienia. 
Inżynier Siemieniec przez 15 lat był także 
nauczycielem w przyzakładowej szkole za­
wodowej Stąd też wielu jego uczniów trafi­
ło na wydział i z nim się związało na stałe, 
a jednocześnie w pracy zrobił wszystko, aże­
by ci młodzi poczuli się nailepicj

— Robiliśmy wszystko —mówi inżynier — 
aby każdy członek załogi czul się odpo­
wiedzialny' za to co robi i jak robi.' Nigdy nie 
staraliśmy się rządzić, ale kierować załogą. 
Każdy jednocześnie musial znać zakres 
swoich obowiązków i był z nich nie tylko 
przez samo kierownictwo rozliczany. Bo­
wiem wielki nacisk kładliśmy zawsze na 
pracę społeczną różnych organizacji tak po-' 
litycznych, jak i społecznych. Właściwie dziś 
nie ma pracownika, który nie uczestniczyłby 
w jakichś społecznych pracach.

Dlaczego młodzi ludzie czują sic dobrze to 
naszym wydziale? Właściwie to od nas od­
chodzą tylko ci. którzy muszą. nas opuścić 
idąc na- dwuletnią służbę wojskową lub 
przyjmując propozycję przejścia na wyższe sta­
nowiska w innych wydziałach Kombinaty 
Zawsze staraliśmy się o to, ażeby młodzi ludzie 
kształcili się' ustawicznie. Stąd dziś połowa 
załogi szczyci się średnim wykształceniem, a 
pozostali mają ukończone szkoły zawodowe.

Mamy ludzi wśród naszej załogi, którymi 
nie tylko my. ale i Kombinat się szczyci. 
Gdyby wymienić mistrza Stanisława Bija1- 
da, który od wielu lat zajmuje pierwsze 
miejsca w konkursie „Mistrz — wychowaw­
ca". Następnie Kazimierz Pyż, ślusarz, któ­
ry pomimo młodego wieku jest już ii’i-’o- 
Ictnrm i cenionym racjonalizatorem naszej 
huty, a w ostatnim roku — laureatem pier­
wszego miejsca w resorcie hutnictwa w 
konkursie „Mistrz Racjonalizacji”. Mama 
także doskonałych inżynierów, jak choćby 
inżynierowie: Stanisław Gubernia!: czy Sta­
nisław Pałka, którzy jednocześnie są znany­

mi i cenionymi racjonalizatorami, a ich wy­
nalazki przyniosły Kombinatowi niemałe o- 
szczędności.

Muszę tu także wymienić tylko niektórych 
wspaniałych naszych fachowców. na których 
pracy opierają się nasze wyniki, a.więc tacy 
tokarze-kalibrownicy i napawaczc jak: Lu­
cjan Szałajski, Józef Maj. Henry!: Ferdek, 
Stanisław Kopera, Edward Żak, Ryszard 
Kula, Stanisław Biernacik i wielu innych. 
Ludzie ci przygotowywali kadrę dla podob­
nych wydziałów Huty „Zawiercie”, Huty 
„Katowice” i Huty „Nowotko”.

RZECZYWIŚCIE WYDZIAŁ, którym kie­
ruje inżynier Siemieniec, szczyci Się dobrymi 
wynikami w pracy zawodowej, ale. i społe­
cznej. Jest tu w tym dziele jego spory u- 
dział. Kiedy bowiem podeimował przed 
ćwierćwieczem pracę, był i doskonalyim fa­
chowcem i działaczem politycznym. Stad 
może dżiś w jego wydziale co drugi oracow- 
nik należy do organizacji partyjnej i to każ­
dy z nich czynnie zaangażowany w jej prac«.

Sam inżynier nie lubi mówić o sobie; u- 
waża. iż jest-to przecież normalną-sprawą 
leżącą w jego zawodowych obowiązkach. Ale 
przecież przy każdej rozmowie z- pracowni­
kami jego wydziału słyszy się wiele pochle­
bnych słów o szefie, a zawsze podkreśla się 
sprawę, iż kierownik „postawi! na mło­
dych”. On nie tylko postawił, ale im zaufał, 
podzielił się obowiązkami, które spoczywają 
na wydziale i oczywiście nie zawiódł się: -ale 
także nie było sprawy ludzkiej na wydział?, 
której nie starałby się rozwiązać czy pomóc 
załatwić, jeśli tylko zachodziła taka koniecz­
ność. Dlatego też dziś w tym wydziale . nie 
ma jakichś drażliwych spraw mieszkan!o- 
wyeh ani płacowych.

Dobrze się dzieje, jeśli szef jest dobrym 
specjalistą w swoim zawodzie, ale i jedno­
cześnie znanym społecznikiem. -Takie walory 
opłacają się nie tylko załodze.

M. OLEKSY'
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Onie?;cccśc:c — nietrudno. Da je zwykle o «obi« znać 
nieoczekiwanie i kąsa bołeśn:e. W takim przypadku 
pomoc, szczególnie jeżeli przychodzi w porę, ma 

wartość nieocenioną.
W' Nowej Hucie, w os. Bohaterów Września przeprowa­

dzano, jak to przed rezonem grzewczym, próby centralne­
go ogrzewania. Któż mógł przypuszczać, że tu i tam nie 
wytrzymają ciśnienia wody grzejniki, że gorąca woda 
zaczme tryskać ze ściany niczym islandzki gejzer. Nie­
szczęście to stało się udziałem także jednego z mieszkań 
na piętrze. O tej porze w domu była tyłka babcia z dwoj­
giem małych dzieci. Można sobie wyobrazić je] przeraże­
nie. gdy nagle pękły grzejniki CO. Mieszkanie zaczęło 
wypełniać się gorącą wodą...

Babcia rzucla się na ratunek dzieciom, usunęła je w 
bezpieczne miejsce. Podniosła krzyk wołaiac o pomoc. 
Nim ona nadeszła minęło pół godziny: pokój był zalany 
na wysokość ¡0 cm. Uszkodzeniu ulepły dywany, wykla- 
dz:ny, meb'e.

W tej trudnej i na pewno bolesnej sutuacji, rozległo 
pytanie: jesteśmy ubezpieczeni w P7.U, możemy z tej 

strony oczekiwać pomocy? Ca’e szczęście, że rodzina była 
prt*zorna i o ubezpieczeniu mieszkania nie zapomniała.

Przekonujące...
Szkody zostały oszacowane na 12.550 złotych. Szybko 

ich likwidacją zajął się VI Inspektorat PZU w Nowej 
fiucie, os. Ogrodowe. Nie minęło więcej jak trzy tygodnie 
i rodzina, otrzymało pełne odszkodowanie.

Podobnych wypadków było w tym osiedlu i na innych 
osiedlach kilkanaście. Jakże ważna więc i na czasie 
Okazała się sprawa przezorności!
, Inny przykład. W os. Piastów sąsiedzi z ..piętra wyżej" 
kup li automatyczną pralkę. Byli tak szczęśliwi z tego na­
bytku i mieli do pralki tak wielkie zaufanie, że jednego 
dnia...

C.ospcdyni uruchomiła pralkę i „wyskoczyła" tylko‘na 
chwilkę po zakupu. N’e wiem jak długo zabawiła w 
sklepie, może była kolejka i nie wróciła tak szybko jak 
planowała. Nastąpiła awaria. Z pralki wyciekła gorąca 
woda, a potem zaczęła płynąć zimna. Potop zakończył się 
t*!aniem nie tylko tego mieszkania, ale i innych. Uszko­
dzone zostały parkietu, wykładziny, dywany i meble.

M eszkańcu ubezpieczonego lokalu wyszli z opresji 
obronną ręka. U nich szkody zostały oszacowane na 1! 200 
złotych. Na wypłatę należności z PZU nie trzeba było 
r'tnoo czekać: i w tym wypadku pomoc nadeszła szybko, 
była skuteczna. Ci zaś lokatorzy, którzy pożałowali gro- 
s-a na ubezpieczenie mieszkań, do dziś mają kłonoty, 
którym początek dala awaria pralki automatycznej u 
sąs-ndkt.

Chyba te przypadki, a wybraliśmy pierwsze z' brzegu, 
brzmią dość przekonująco. Nic odkładajmy wiec ubezpie­
czeń a. przede wszystkim mieszkań, tym bardziej, że 
wp.-awadzonu został nowy, bardziei korzystno od po­
przedniego wariant ubezpieczenia Plącąc składkę w wy­
sokości 4 zł od 1 tys. zł sumy ubezpieczenia mieszkania 
ueskuje sie to. że do robót usługowych (np. malowania) 
dolicza PZU dodatkowo 15 proc, kosztów. (j«l)

Dalszy wzrost rangi i autorytetu mistrza
W obecnej sytuacji

Konybinatu 
wszystkich 

czych i każdego 
dukcji, do wykonywania i przekracza­
nia dobowych i miesięcznych zadań 
produkcyjnych — to zadanie najważ­
niejsze. Szczególnego znaczenia nabie­
ra więc w tej sytuacji pełne wykorzy­
stanie czasu pracy, ambicja i zaanga­
żowanie oraz żelazna dyscyplina

Stanowiskiem kierowniczym, które 
bezpośrednio decyduje o optymalnym 
wykorzystaniu czynnika ludzkiego w 
procesie produkęji było zawsze i jest 
w coraz większym stopniu stanowisko 
mistrza. Rola mistrza — bezpośre­
dniego organizatora produkcji i rów­
nocześnie wychowawcy zespołu praco­
wników — staje się obecnie szczegól­
nie odpowiedzialna. Wynika to z prze­
obrażeń technologii produkcji i metod 
zarządzania, a zwłaszcza ze zmieniają- 
jącego się stanu jakościowego załogi. 
Ludzie, których pracą mistrz kieruje, 
reprezentują coraz wyższy poziom 
wiedzy ogólnej i zawodowej, mają 
wyższe aspiracje i poczucie własnej 
wartości.

produkcyjnej 
pełna mobilizacja 

zespołów pracowni- 
pracownika w pro-

Styl pracy mistrza, a zwłaszcza jego 
kwalifikacje zawodowe — muszą więc 
odpowiadać coraz bardziej złożonej 
sytuacji produkcyjnej 1 wymaganiom 
nowoczesnej, wielkoprzemysłowej kla­
sy robotniczej. Stanowisku mistrza 
musi równocześnie dysponować coraz 
większym zespołem środków kierowni­
czego oddziaływania wychowawczego i 
posiadać odpowiednią rangę społeczna 
i zawodową.

Problemom podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych oraz rangi i autorytetu 
mistrzów w Kombinacie poświęcona 
była kolejna narada mistrzów z przed­
stawicielami kierownictwa Kombina­
tu w dniu 13 bm. W naradzie uczest­
niczyło 146 mistrzów i mistrzów dy­
plomowanych oraz przedstawiciele 
kierownictwa politycznego i gospodar­
czego huty: sekretarz KF PZPR — 
Józef Węgiel, wiceprzewodniczący 
ZRK — Józet Zdradzisz, wiceprzewod­
niczący ZF ZSMP — Kazimiera 
Chrzanowski, dyrektor techniczny — 
Janusz Rożnowski, dyrektor ekonomi­
czny — Stanisław Suchoński oraz za­
stępca dyrektora d.'s pracowniczych — 
Franciszek Muszalski.

Dyrektor techniczny Kombinatu w 
referacie wprowadzającym poinfor­
mował mistrzów o dotychczasowej 
działalności i zamierzeniach kierowni­
ctwa huty w zakresie podnoszenia 
rangi i autorytetu mistrzów. Szczegól­
nie wiele zrobień« w zakresie dosko­
nalenia kierowniczych i wychowaw­
czych kwalifikacji mistrzów. W okre­
sie ostatnich trzech lat 30« mistrzów 
ukończyłe półroczne Studium Doskona­
lenia Kwalifikacji Zawodowych, a 354 
uzyskało tytuły mistrza dyplomowane­
go. Przewiduje się. że do końca 1981 
roku cała kadra mistrzów ukończy 
półroczne Studium, a około 80 proc, 
mistrzów powinno uzyskać tytuł mi­
strza dyplomowanego.

W wyniku odpowiednich przedsię­
wzięć kierownictwa huty oraz przepro­
wadzonej regulacji płac, średnia zasad-

nicza płaca mistrza w Komhinaeie hH- 
k« w 1979 r. wzrosła • 19.8 pr«e.

Wykorzystuje się również w eorąz 
szerszym zakresie takie formy budo­
wania autorytetu mistrzów i ich pozy­
cji społeczno-zawodowej jak organizo­
wane przez ZF ZSMP konkursy na 
najlepszego mistrza — nauczyciela i 
wychowawcę młodzieży, działalność 
Klubu Mistrza oraz narady mistrzów z 
kierownictwem Kombinatu.

— Na obecnym etapie — stwierdził 
dyr. Rożnowski — kierownictwo huty 
oczekuje od mistrzów przede wszyst­
kim zwiększonej efektywności produk­
cyjnej, intensywnych przedsięwzięć na 
rzecz poprawy dyscypliny pracy zało­
gi oraz adaptacji społeczno-zawodowej 
nowych, młodych pracowników.

W dyskusji, w której wzięli udniał 
mistrzowie: Stanisław T«rba — .ZK,
Bogdan Sesin — ZK, Jerzy Kęsieki — 
P-60, Izydor Gołąbek i Marian Knpiee 
z ZH — poruszano m. in. problemy 
dalszego doskonalenia organizacji za­
rządzania w hucie w celu zmniejsze­
nia obowiązków administracyjnych 
mistrzów, pomocy mistrzom w zakre­
sie adaptacji zawodowej młodych pra­
cowników, zwiększenia niektórych u- 
prawnień mistrzów wobec pracowni­
ków oraz dalszej poprawy systemu 
płac i premiowania mistrzów.

W trakcie narady 146 mistrzów o- 
trzymalo tytuły Mistrza Dyplomowa­
nego. Naradę, której organizatorami 
byli: Ośrodek Kształcenia Ustawiczne­
go i Klub Mistrza w KHiL — prowa­
dził przewodniczący Klubu Mistrza 
Józef Lesiak.

KRAKÓW— BRATYSŁAWA

BIBLIOTEKA TECHNICZNA HUTY IM. LENINA 
POLECA:

■tarty NAZAREWSKI — „BA- 
D\NL< PATENTOWE"

dla .nżynierów i techników, e- 
kenomistów. pracowników pro­
wadzących samodzielnie badania 
patentowe oraz dla działaczy go- 
»pedarczych i studentów wyż- 
szvch uczelni technicznych.

Michał MEZGODZlNSKI, Ta- 
NIF.ZGODZlSSKI — 

..WZORY. WYKRESY I TABLI- 
CF WYTRZYMAŁOŚCIOWE"

dla mechaników, dla inżynie­
rów r«’ri!dnionvzh w przemvśle.

O’iver H. W ATT. Dawid DRW. 
>rr.«F« — ..WPROWADZENIE 
DO INŻYNIERII MATERIAŁO­

WEJ" (metek’, ceramika i two­
rzywa sztuczne)

dla Inżynierów materiałow­
ców i konstruktorów oraz dla 
studentów wydziałów mechani­
cznych wyższych uczelni techni­
cznych jako książką pomocnicza 
z zakresu inżynierii materiało­
wej.

Józef CELIŃSKI — „INSTA­
LACJE OGRZEWCZE I CIE­
PŁOWNICTWO"

dla inżynierów od instalacji u- 
żytkowej. od ciepłownictwa, od 
wentylacji ,i klimatyzacji i urzą­
dzeń sanitarno-technicznych.

KRYSTYNA CIASTOŃ

UWAGA RENCIŚCI!
Zarząd Kola Emerytów j Rrn- 

i- Stów zawiadamia, że od dnia 
14 «io 29 września w gorlz. od 8 
do 12 W lokalu Zarządu w o«. Na

Skarpie wydawane będą bony 
na ziemniaki. Prosimy o zgła­
szanie się po odbiór bonów z za­
wiadomieniem i książeczką 
związkową.

Wiele. już lat trwa bardzo serdeczna współpraca dwóch 
miast: stolicy Słowackiej Socjalistycznej Republiki — 
Bratysławy oraz Krakowa. Różne są formy tego 

przyjacielskiego współdziałania, a właśnie teraz odbywają 
się w podwawelskim grodzie „Prezentacje Kulturalne Bra­
tysławy". W ramach tej imprezy otwarta została w Kra­
kowskim Domu Kultury „Falac pod Baranami” wystawa: 
„Słowackie Powstanie Narodowe — droga do szczęśliwego 
życia dzieci i młodzieży Bratysławy". Polecam obejrzenie 
tej bardzo ciekawej ekspozycji!

W kinie „Kultura" w KDK odbywa się „Przegląd krót- 
komctrażowych filmów o Bratysławie". Mocną pozycję w 
programie „Bratysławskich Prezentacji” .tworzą recitale i 
koncerty, m. in. muzyki kameralnej. Słowem, do 
znajdzie się coś absolutnie dla każdego!

Z okazji „Bratysławskich Prezentacji” bawi w 
wie delegacja zaorzyjażnionego z nami miasta na czele z 
tow. Gejzą Slapkiem — członkiem Prezydium KC, I se­
kretarzem KM KPS w Bratysławie. Delegacja ta przeby­
wała we wtorek 18 bm. w naszym Kombinacie: spotkała się 
z przedstawicielami kierownictwa polityczno-gospodarczego 
huty i zwiedziła kilka wydziałów. Nasi goście z Bratysła­
wy obejrzeli również dzielnicę Nowa Huta. Złożyli wiązanki 
kwiatów pod pomnikiem W. Lenina.

Uroczyste zakończenie „Prezentacji Kulturalnych Braty­
sławy” nastapi w poniedziałek 24 bm. o godz. 16 w Teatrze 
im. Tadeusza Boya-Żeleńskiego „Bagatela” Odbędzie się 
tutaj galowy koncert w wykonaniu artystów Bratysławy 
i Krakowa.

Abv bliżej poznać nasze sympatyczne partnerskie miasto 
— stolicę Słowacji, kilka o niej w telegraficznym stylu 
„migawek”.

fUratysława leży u zbiegu granic trzech państw — Cze- 
chosłowacji, Węgier i Austrii Miasto za wybitne za- 
sługi odznaczone' zostało „Orderem Republik'”

4
Z Pragi — stolicy CSRS — droga do Bratysławy wynosi 

4on km. z Budapesztu — 200 km. z zaprzyjaźnionego Kra­
kowa — 411 km. Najbliżej stąd do stolicy Austrii — Wied­
nia. tylko 60 km.

wyboru

Krako-

4
Bratysława jest ważnym krajowym i międzynarodowym 

węzłem komunikacji lądowej, wodnej i lotniczej. Tu krzy­
żują się drogi łączące północ z południem oraz wschód z za­
chodem Europy. Drogą wodną po Dunaju możr.a dotrzeć 
do Morza Czarnego, a W bliskiej już przyszłości, po wy­
budowaniu kanału Ryn—Mohan—Dunaj, aż do Bałtyku.

4 i

Corocmi« gości w Bratysławie ok. 8 milionów turystów. 
Celem ich przyjazdu jest bądź samo to mlas»o, bądź też 
tranzyt do Austrii i Włoch.

4
Bratysława liczy 375 ty«, mieszkańców, eo stenowi 7.5 

proc, całej ludności Słowacji. Dojeżdża tutaj codziennie da 
pracy i szkół ok. 100 tys. osób.

4
Słusznie mówi się o Bratysławie, że to miasto młodości. 

Nic dziwnego: przeciętna wieku mieszkańców nie przekra­
cza 33 lat.

4
W mieście dominuje przemysł petrochemiczny. elektro­

techniczny, maszynowy i spożywczy. Bratysława jest także

Hutnicze portrety

Ślusarz hartownik

Andrzej Kołodziejski jest dzisiaj 
ślusarzem-hartownikiem w War­
sztacie Mechanicznym ZK. Pracu­

ję w Hil ’>d 1952 roku. Poprzednio był 
Uczniem i pracownikiem MPK w Kra­
kowie. •• następni, <xli»y| służbę woj­
skowa Ślticrowuny <lo pracy w hucie 
objął pracę w tworzącym się warsztacie 
mechanicznym Zakładu Koksocheińięg- 
tego. Jak legenda brzmi przypomnie­
nie, że warsztat mieścił się w... sto­

dole przy słynnym pleszcwskim 
dworku, w którym ulokował się „sztab" 
budowy Koksowni. ■

Trudne były te pierwsze lata w Za­
kładzie Koksochemicznym. W warszta­
cie, wyposażonym w dwie obrabiarki i 
inne proste narzędzia, wykonywało się 
konstrukcje stalowe dla baterl kokso­
wniczych nr 1 i 2. Prymitywne były 
warunki, brakowało właściwie wszyst­
kiego. Trudności przezwyciężało się 
wtedy po prostu... zapałem, entuzjaz­
mem. żarem gorących, młodych serc.

A potem remontowcy otrzymali nową 
halę warsztatową, zagospodarowali ją, 
wyDosażyli w urządzenia. Zaczęli pracę 
w warunkach, w których można już 
było wykonywać bardziej precyzyjne 
roboty.

Mijały lata. Załodze Warsztatu Me­
chanicznego ZK wciąż przybywało ro­
boty. Rozrastał się bowiem Zakład, 
przybywało urządzeń, a wraz z tym co­
raz szerszy stawał się front remonto­
wy.

Andrzej Kołodziejski od pierwszych 
chwil pracy zawodowej bardzo mocno 
zaangażował się w działalności społecz­
nej Wiele swego wolnego czasu, kosz­
tem odpoczynku, poświęcał na tę pracę. 
Był grupowym partyjnym, sekretarzem 
Oddziałowej Organizacji Partyjnej, a

potem Podstawowej Organizacji. Pełnił 
funkcie członka Egzekutywy Komitetu 
Zakładowego PZPR, członka Plenum 
Komitetu Fabrycznego. Przez wie­
le lat wnosił bardzo znaczący 
wkład w działalność Rady Robotniczej 
HiL. Pasjonowały go zaw«ze mocno 
sprawy ekonomiczne. Dzisiaj tow. An­
drzej Kołodziejski jest członkiem Ko­
mitetu Zakładowego PZPR i przewod­
niczącym Komisji Organizacyjnej.

— Praca zawodowa u warsztacie po­
chłania mnie.prawie całkowicie. Muszę 
dodać, że jest to niełatwa praca, bory­
kamy się bowiem «tale z niedoborem 
ludzi, z niedostatkiem części zamiennych 
i niektórych materiałów. Mimo ogrom­
nego wysiłku, trudno nam przychodzi 
zabezpieczyć naiważniejsze potrzeby re­
montowe Zakładu. Ta sytuacja wprowa­
dza niepotrzebną nerwowość w pracy. 
Mam też innego rodzaju niraąi o za­
opatrzeniu kiosków spożywczych na na­
szym terenie: brakuje w nich nieraz 
podstawowych artykułów, których na 
rynku jest pod dostatkiem Mało odby­
wa sie również wycieczek dla załogi, 
powód — brak autobusów. A załoga -na­
sza przyzwyczaiła sie do zorganizowa­
nych form wypoczynku po pracy i chęt­
nie by gdzieś za miasto wyjeżdżała. 
Uwiężę powietrze dla nas jest takie 
ważne...

Andrzej Kołodziejski jest odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. Brązowym i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi Odznakami „Budowniczego 
Nowej Huty" oraz „Zasłużonego Pra.- 
cownika Hil.”,

Delegacja Bratysławy w Kombinacie MIL. 
Fet. St. GAWLIŃ9KI

centrum nauki i kultury. Studiuje fu ok. 3(1 tys. studentów, 
a wiec więcej niż połowa wszystkich studentów S>owaej’.. 
Są liczne teatry, kina, domy kultury i kluby.

4
Bratysława została wyzwolona przez Armię Radtieeką w 

dniu 4 kwietnia 1945 roku.
4

W 1972 roku oddany został w Bratysławie nowy piękny 
most na Dunaju nazwany na cześć Słowackiego Powstania 
Narodowego tym właśnie imieniem.

Rozpoczęła się 
„akcja ziemniaczana^

Tei<> roku zapotrzebowanie 
pracowników naszego Kombina­
tu na ziemniaki na zimę wy­
niosło 3.200 ton. Ponadto Wy­
dział Żywienia Zbiorowego musi 
sprowadzić na zaopatrzenie sto­
łówek 300 ton ziemniaków. Już 
te liczby wskazują, że zadanie 
jest bardzo trudne. Pracowni­
kom huty i rencistom dostar­
czono 14.200 bonów na ziemnia­
ki' s więc tyle piwnic trzeba 
będzie w r.ad.lnalzą.y.h tvs-«l- 
liach i miesiącach odwiedzić.

Ziemniaki są workowane po 
50 kg. Uwaga: oddanie bonów 
jest równoznaczne z przyjęciem 

ziemniaków bez reklamacji, dla­

tego sprawy tej nie mężna pe- 
wxrzyć dzieciom (częste są 
przypadki zagubienia przez nie 
bonów).

Rozwożenie ziemniaków pe 
osiedlach rozpoczyna sie w 
przyszłym tygodniu. Przygotuj­
my więc piwnice, sprawdźmy 
gdzie są schowane bony. Ziem­
niaki otrzymamy m. in. z Suio- 
-zowej. Gołczy. Sandomierz.. 
W.ydz. Zywieńia Zbiorowego 
Czyni także -tarania o zaopa­
trzenie załogi w ov.oe ne zi­
mę. a co ~ię z tym wiąże przy­
gotowuje u bram huiv ItiorOMM 
owocowy, (jd)

/
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Będzie więcej ogródków działkowych
tYjródki działkowe — ten tak bardzo barw­

my element krajobrazu przy wielkich aglome- 
eaejach miejskich, stanowi dla wielu ludzi 
pracy jedyne aktywne rozwiązanie problemu 
wypoczynku po pracy. Wypoczynku, który re­
generuje siły witalne, daje możliwość co­
dziennego obcowania z przyrodą, wzbudza za­
miłowania estetyczne, uczy dbałości o otocze­
nie jakim obdarza nas natura. Ogródki dział­
kowe, to również korzystna baza zasilająca 
domowe spiżarnie w jarzyny i owoce (przyno­
sząc w ten sposób duże korzyści materialne) 
waz miejsce życia towarzyskiego, które ogra­
niczone skromnymi warunkami bloków miesz­
kalnych, coraz częściej przenosi się do zbudo­
wanych własnym sumptem altanek i świetlic 
działkowych. Ogródki działkowe są ’ także 
czynnikiem spełniającym ważną i niebagatel­
ną rolę w ochronie środowiska naturalnego.

Organem decydującym w dużej mierze w 
sprawach lokalizacji ogródków działkowych

jest instytucja zajmująca się ochroną środo­
wiska, która sprzeciwia się zakładaniu dzia­
łek w miejscach narażonych na skażenie środ­
kami toksycznymi, wydzielanymi przez ośrod­
ki przemyslowo-produkcyjne.

Takie właśnie względy zadecydowały o wy­
dzieleniu miejsc pod nowe ogródki również i 
w Nowej Hucie Kierownik Wydziału Gospo­
darki Komunalnej Urzędu Dzielnicowego 
Konstanty Keklak poinformował, że zgodnie 
z wymogami ..Ochrony Środowiska”, wybra­
no nowe tereny, które będą mogły już być 
zagospodarowywane w najbliższych sezonach. 
Pod uprawę wydzielonych zostanie ok. 46 he­
ktarów w takich okolicach jak: Tropiszów, 
Lubocza, .Batowice i w gminach przyległych 
do Kocmyrzowa. Już w przyszłym roku spora 
ilość chętnych będzie mogła zacząć uprawiać 
urodzajną i (co jest najważniejsze), dającą 
zdrowe płody, ziemię.

AURELIA KOGUS

Ludzie XXX-Iecia

Orfeuszowe pasje

■Tuż bardzo dawno temu 
mieszkańcy Krakowa chętnie 
udawali się na świąteczny 
wypoczynek do Lasu Wolskie­
go, Latem, co zamożniejsze ro­
dziny wyjeżdżały już w sobot­
nie popołudnia, dorożkami, z 
całym ekwipunkiem. Biwako­
wano na .polanach leśnych, 
najczęściej w rejonie Panień- 
ekich Skał i pod klasztorem 
HO. Kamedułów. Było to wte­
dy „daleko za 'miastem".

O takiej atrakcji jak ogród 
zoologiczny jeszcze nie słysza­
no. bowierp.. myśl założenia 
zwierzyńca w Lesie Wolskim 
zrodziła się dopiero w r. 1927. 
•’»go zalążkiem stała się ba- 
żanciarnia, która znajdowała 
się o kilometr drogi — od dzi­
siejszego ZOO — w kierunku 
na Zakamycze. Zgromadzono 
tam dzikie ptaki oraz zwierzę­
ta roślinożerne, głównie sarny 
i jelenie. Było to piękne uro­
czysko z dwoma stawami, oto­
czone wysoką palisadą i siatką 
zabezpieczającą przed drapież­
nikami. W r. 1928 ten mini- 
zwierzyniec liczył ponad setkę 
żywych eksponatów. Otoczono 
je. troskliwą opieką kładąc na­
cisk na właściwy dobór poży­
wienia i punktualność posił­
ków. -Trzv razy dziennie, na 
odgłos dzwopkp z wysokiej 
wieży, zwierzęta i ptaki, na­
wet te żyjące na wolności, 
h egły co tchu do miejsca

50 lat krakowskiego ZOO
gdzie podawano karmę. Pę­
dziły na biesiadę jelenie i 
sarny,'ciągnęły sznurem dzikie 
kaczki, gęsi i inne ptactwo.

W lipcu 1929 r., staraniem 
grupy naukowców-przyrodni- 
ków oraz władz miejskich, zo­
stał otwarty prawdziwy zwie­
rzyniec usytuowany w cen­
trum Lasu, na wyniosłości 345 
m n.p.m„ w sąsiedztwie ro­
mantycznych wąwozów i skał. 
Do jego założenia przyczynili 
się m. in. naukowcy i działa­
cze: M. Siedlecki. II. Hoyer.S. 
Sokołowski,
J. Fudakowski, W. Wobr. inż. 
W. Fridberg oraz ówczesny 
adiunkt i późniejszy, długo­
letni kierownik ZOO (będący 
obecnie ha emeryturze) Anto­
ni Koziarz.

zwierzyńca zwiedziło go 8,5 
tys. osób, w r. 1978 — prawie 
300 tys., w tym wiele tysięcy 
mieszkańców Nowej Huty.

Z okazji złotego jubileuszu, 
w połowie bieżącego miesiąca 
nasze ZOO gościło przedsta­
wicieli ogrodów zoologicznych 
Polski oraz wielu innych kra­
jów. W ramach obchodów od­
było się sympozjum naukowe, 
z udziałem 
specjalistów 
poświęcone 
zoologicznych

licznego grona 
tej branży — 
roli ogrodów 
w ochronie gi- 

K. Łukasze« icz. ..nących gatunków zwierząt.
Jubileusz odbył się pod patro­
natem prezydenta Krakowa 
Edwarda Barszcze. Uroczy­
stości zaszczycili przedstawi­
ciele władz politycznych i 
administracyjnych miasta
oraz dzielnicy Krowodrza. Za­
łoga krakowskiego zwierzyń­
ca otrzymała od licznych 
sympatyków a przede wszy­
stkim od młod”‘eży szkolnej, 
harcerzy, ZSMP — podzięko­
wania za wysiłek j trudną 
prace na rzecz społeczeństwa 
Krakowa.

Pół wieku temu ZOO liczyło 
niecałą setkę zwierząt w 34 
gatunkach, obecnie jest ich 
około 1.700 sztuk w ponad 300 
gatunkach. Wśród nich znaj­
dują się rzadkie i ginące oka­
zy pochodzące z różnych kon­
tynentów. Krakowskie ZOO 
ma znaczne osiągnięcia w ho­
dowli zwierząt — o czym pi­
saliśmy nie raz na łamach 
„Głosu". W roku otwarcia

LEOKADIA WASNIOWSKÁ- 
WO2.NIAK

To mieszkanie w niegę od­
suniętym od Alei Planu 6-let- 
niego i przez to zaciszniej­
szym zakątku Osiedla Koloro­
wego, pełne jest muzyki. Pan 
domu — Juliusz Łuciuk (ur. 
1927), który pobierał nauki z 
muzykologii na UJ. w kra­
kowskiej PWSM i w Paryżu, 
dziś jest znanym szeroko poza 
krajem kompozytorem, od 
dwudziestu lat wyróżnianym i 
nagradzanym na wielu kom­
pozytorskich konkursach,
m. in. w Vercelli we Włoszech 
w 1960 r., w Bilthoven w Ho­
landii w 1962 r., w Monaco w 
1971. 1973 i w 1974 r. Jego
małżonka — Domicela Dą­
browska-Łuciuk, b. radna 
DRN, odznaczona Srebrnym i 
Złotym Krzyżem Zasługi. Me­
dalem Komisji Edukacji Naro­
dowej. odznakami — „Za pra­
cę społeczną dla miasta Kra­
kowa”, „Budowniczy Nowej 
Huty”, „Zasłużony działacz 
kultury”, była jeszcze stu­
dentką krakowskiei PWSM. 
gdy w 1954 r. współorganizo­
wała w Nowel Hucie Społecz­
ne Ognisko Muzyczne, w któ­
rym (zamienionym później na 
Szkolę Muzyczną I stopnia), 
uczvła przedmiotów oeólno- 
muzycznych. Ich córki — 
Joanna i Agnieszka również 
wybrały studia muzyczne i za­
czynają odnosić sukcesy.

— Otrzymywanymi w kraju 
i za granicą nagrodami i wy­
różnieniami „zarabia” Pan na 
sławę artystycznego środowi­
ska Nowej Huty. W jaki spo­
sób minifestuje swą wdzięcz­
ność tutejsze społeczeństwo za 
Pański trud?

Otrzymując mieszkanie o 
tej zacisznej lokalizacji 'stwo­
rzono mi warunki do pracy

Nowohuckie środó- w północno-zachodniej Sycylii 
1 poznałem starożytny Rzym.

— W Pańskim 
specjalne miejsce 
kompozycje na „fortepian pre­
parowany". Prosimy przybli­
żyć ten termin.

— „Fortepian preparowany" 
jest to fortepian wykorzysty­
wany inaczej niż konwencjo­
nalnie. Tu stosuje się uderze­
nia pałeczkami czy miotełka­
mi po strunach, kołeczkach 
fortepianu, jego obudowie me­
talowej lub drewnianej, po 
płycie rezonansowej... Do za­
pisu kompozycji stosuję no­
tację graficzną, wskazującą 
miejsce, zasięg uderzenia lub 
trącenia.

— Czego Pan życzyłby 
Nowej Hucie w jej 30-leciu?

— Pragnąłbym, by pełniej 
wykorzystywano piękną salę 
koncertową w budynku Szko­
ły Muzycznej - 
myśli urządzanie 
tów kameralnych 
niezn.vch, bogatszą prezentację 
polskiej muzyki współczesnej 
w wykonaniu wybitnych ar­
tystów.

Zwracając się do Pani 
Domu proszę o przypomnienie 
historii szkolnictwa muzycz­
nego w Nowej Hucie.

— Społeczne Ognisko Mu­
zyczne w Nowej Hucie zorga­
nizował w 1954 r. Antoni Mro­
czek. który Ognisko to. prze­
mianowane na Szkole, prowa­
dził do 1964 r. Lokal dzieli­
liśmy na C 2 koło ul. Dema- 
kowa ze Szkołą Podstawowa, 
później umieszczono nas nad 
kotłownia na Centrum R obok 
„Arkadii” a w 1974 r. szkoła 
nasza otrzymała wspaniały 
budynek na Osiedlu Na Skar­
pie. \

— Czy przeżuwała Pani 
jakieś większe pedagogiczne 
sukcesu i radości?

— Tą radością to rozwój 
a naszej szkoły, której wycho- 

wankowie zdobvwaja już dziś 
nagrody i wyróżnienia. I ‘o 
właśnie świadczy o celowości- 

ełep^nU- jstąęęajęckie. 1-5^ _
:azji festiwali muzyki ’■* '°w-

twórczej. 
wisko twórcze ma żywotne za­
plecze i tu bardzo dobrze się 
poczułem jako młody kompo­
zytor. Cały cykl pedagogicz­
nych utworów muzycznych 
przeznaczyłem dla najmłod­
szych wykonawców — ucz­
niów Szkoły Muzycznej.

— Skoro mowa o Pańskich 
utworach proszę nam przed­
stawić swe główne . nurty 
twórczości 0 i przypomnieć 
autorów do słów których Pan 
komponował.

— Jeden z tych głównych 
nurtów to twórczość wokalno- 
instrumentalna. Są to cykle 
pieśni do słów J. Przybosia, T. 
Różewicza, A. Swirszczyńskiej, 
J. Iwaszkiewicza, J. Górec- 
Rosińskiego, K. I. Gałczyń­
skiego czy H. Poświatowskiej. 
Obok tych cykli skomponowa­
łem opery — „Miłość Orfeu­
sza” do tekstu A. Swirszczyń­
skiej i „Demiurgos” do prozy 
B. Schulza. Tu także zaliczył­
bym oratorium „Franciszek z 
Asyżu” do tekstu M. Skwar- 
nickiego. Drugi nurt twór­
czości stanowią balety i mi- 
modramy. Moje 
kompozycje to 
„Śmierć Eurydyki”, 
mimodramy to 
„Suknia” — oba 
Pantomimy H. 
skiego, „Brand — 
do słów H. Ibsena, a wykony­
wany w Oslo oraz „Legenda . 
czasu" wg Garcia Lorki, pre­
zentowana w Amsterdamie. W 
nurcie twórczości pedagogicz­
nej . staram się przybliżyć 
młodym wykonawcom proble­
my nowej muzyki współcze-

. snej. chcę uwrażliwić przy­
szłych artystów, kompozyto­
rów i pedagogów na świat 
brzmieniowv nowej muzyki.

— Co zadecydowało o za­
interesowaniach’ antykiem?

— Chyba to sprawa fascy­
nacji kulturą antyczną, ł. 
równocześnie próba dotarcia 
do praźródeł muzyki. Wyko­
rzystuję tu rytmiczno-melo- ' 
dvczne < ' 
Pizy oka’_._ _______ _____. ,
współczesnej w Palermo na ¿ ftózjnawiał:
Sycylii zwiedzałem resztki TADEUSZ Z. BEDNARSKI 
świątyni i teatru w Segeście ' Fot. A. Zborski

baletowe 
„Niobe”, 

„Medea”, 
„Maraton”, 
dla Teatru 
Tomaszew- 
Peer Gynt”

dorobku 
zajmują

mam na 
tu koncer-
i aymfo-

W GALERII „RYTM”Wieniec dożynkowy
z os. Chałupki

Uwsczystość zaczęła się rano. Wyjęto ze skrzyń stare kra­
kowski* stroje, poprzebierano się, a następnie przystrojono ko- 
aia, zaprzęgnięte do drabiniastego wozu wśród śpiewów i gwa­
ru dziewcząt i chłopców osiedla Chałupki (z Piotrem Cecugą. 
Danusię Nowak. Basię Matuszczyk oraz z, kierownikiem art. 
zespołu — panią Ludwiką Findą i innymi). W drabiniastym wo­
zie .umieszczono trzy wieńce dożynkowe zrobione przez, mło­
dzież prży pomocy przeszłe siedemdziesięcioletniej pani Wojtu- 
lik — Mieszkanki tegoż osiedla. W umajonej bryczce zajęli 
miejsca gospodarze dożynek: pani Janina Twardowska oraz 
Władysław Szybiński — najlepszy omletowy w całej okolicy. 
Piękny ;i barwny orszak ruszył poprzez wszystkie osiedla aż 
de Ruszczy, oznajmiając o urządzanych dożynkach.

Po południu przy licznie zebranych widzach z okolicznych 
»siedli i zaproszonych gościach rozpoczęła się główna uroczy­
stość dożynkowa, której wodzirejem był przewodniczący Ko-

W dniach od 11 do 24 września trwa w ga­
lerii „Rytm" ZDK HiL ekspozycja malarstwa 
i aplikacji JÓZEFY SOBOR-KRUCZEK — 
malarki od lat wielu związanej ze środowis­
kiem nowohuckim zarówno przez aktywną 
działalność artystyczną, współpracę w latach 
pięćdziesiątych z Teatrzykiem Lalek „Widzi­
misię”, jak i konsekwentną działalność in­
struktorską w plastycznym klubie twórców 
nieprofesjonalnych.

Na trwającej obecnie wystawie autorka 
prezentuje pejzaże — plon wielu plenerów. 
Pejzaże Józefy Sobór-Kruczek atakują swoim 
kolorytem dramatycznym i ekspresyjnym, ów 
niebanalny koloryt połączony jest w pejza­
żach Józefy Sobór-Kruczek z realizmem, nio­
sącym w swej treści codzienność sytuacji i 
fotografię wrażeń. Obok pejzaży prezentuje 
Józefa Sobór-Kruczek tkaniny, tworzone sta­
rą techniką aplikacji, tkaniny pełń? światła.

Aplikacje' Józefy Sobór-Kruczek, w przeci­
wieństwie do dramatyzmu pejzaży, niosą w 
swej treści nastrój barwnego efemeryzmu, 
baśniowości i spokoju. (R. K.)

Fot. O. HUTNICKI
imiimimtiiiimiłiimiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiimiiiiiiiłi

Wspomnienia ze sterowniczego pomostu

mitatu Osiedlowego — Stanisław Nowak. Intonując starą, od­
wieczną pieśń ' „Plon, niesiemy plon" korowód dziewcząt i 
chłopców wręczał gospodarzom dożynek wieńce, ogromny bo­
chen chleba i pięknie przystrojony kołacz. Wieniec t<ż otrzy­
mała Redakcja „Głosu Nowej Huty" z piękną przyśpiewka. 
sbv piszęc o osiedlach wiejskich przychodziła im z. pomocą 
w rozwiązywaniu ważnych problemów. Rzeczywiście proble­
mów jest dużo. .

W późniejszej rozmowie z działaczami osiedla: Zolią Troja*. 
Piotrem Ceeugą. Edwardem Kozłowskim, Bolesławem Baranem 
o-ęz z p zew. Komitetu Osiedlowego Stanisławem Nowakiem — 
dowiedziałam się. że już od marca br. trwa remont osiedlowej 
sw etlicv Nie ma gdzie urządzać zebrań oraz prowadzić choćby 
najskromniejszego życia kulturalnego Na razie spotykają się 
na powietrzu pod świetlicą, ale co będzie, gdy przyjdą zimow- 
treworv’ Interwencje w Spółdzielni Remontowo-Budąwlanej 
* C..Ą- ..A- W. .1. ‘ó.-ggj CIS2E,

Fot. O. HUTNICKI

Unosząc ciału nad linię zna­
cz..uą krokami, przyglądam się 
szachownicy wydeptanej przeze 
mnie. Szachownicy, która po­
wstała w cięgu trzydziestu lat 
mojego życia i miasta! Przez te 
lata myśli, obrazy, czyny, — 
przewijały się żywo i bogato na 
ekranie uczuć. Od pierwszego 
dnia przybycia, byłam i jestem 
naocznym świadkiem tworzenia 
się historii Nowej Huty. Zare­
jestrowana klisza pamięci jest 
dla innie ważnym dokumentem, 
służącym za kronikę owych 
czasów, kiedy to lany zbóż i 
miedze przybierały kształty do­
mów, ulic i szerokich alei.

Codzienne zmiany, zachodzące 
w krajobrazie dnia — wprowa­
dzały w podziw i w zdumienie. 
Zaskakiwały tempem i formą. 
Przykuwały wzrok i przybliża­
ły do prawdy, która szła kroka­
mi mój młodości... swobodnie, 
rytmicznie i jakoś pogodnie!

Najbardziej urzekały mnie 
klekocące traktory. snychacze

żyjące glebę, suwnice, dźwigi. 
Ich głosy, nocą, zmieniały cha­
rakter dźwięków — brzmialy 
jak rozmowa, rozkazy, polece­
nia. Słuchałam ich uważnie i 
zazdrościłam kobietom mogą­
cym nimi kierować.

Często były to maszyny bar­
dzo wysokie. Wyglądały niczym 
chude, długie, sięgające chmur 
żyrafy. Do dzisiaj-brzmią we 
mnie ich charakterystyczne od­
głosy.

Kierotwana zazdrością, stara­
łam się o pracę na takiej żyra­
fie, lecz mój drobny i mizerny 
wygląd — utrudniał jej zdoby­
cie. Bezczynny czas wypełnia­
łam obesrwówaniem wznoszące­
go się budownictwa: domy 
mieszkalne, sklepy, zakład fry­
zjerski, kino, pierwsze przyby­
cie karuzeli z „wesołym mias­
teczkiem”. Pierwszy tramwaj, 
lampy uliczne — świecące weso­
ło zdziwionemu niebu i coraz 
więcej gołębi, drepcących po pa­
rapetach okien. Wreszcie. po

długich staraniach, otrzymałam 
pracę operatora urządzeń stero­
wniczych na Wydziale Walcow­
ni Zgniatacz. Marzenia spełni­
ły się!

Z rozrzewnieniem wspominam 
okres zatrudnienia na pomostach 
nr IV i ni. I. Właśnie z pomo­
stu nr I dowoziłam wózkiem 
elektrycznym z pieców wgłęb­
nych, rozgrzane, pękate wlew­
ki — walcownikom. Rozżarzone 
bryły strzelały pod walcami 
foiitąnną płynnej zendry, oświe­
tlając halę. Wyglądały nieżytu 
gwiazdy rozrzucone w powie­
trzu, lub sztuczne ognie. Przez 
kilka minut trwał balet słonecz­
nej bryły: zwinnymi ruchami 
przesuwała się do tyłu, do przo­
du, przewracała na boki, wy­
dłużała coraz bardziej, a mając 
już odpowiedni profil — odpły­
wała ruchem węża pod nożyce. 
Czułam wówczas łagodne cie­
pło w źrenicach i dziwną, spo­
kojną radość, mającą przynieść 
coś niezwykłego...

Fascynację wyobraźni pobu- 
dział proces walcowania. Może 
nie dla wszystkich był jednako­
wo barwnym zjawiskiem zwy­
kłych czynności. Ukryta wrażli­
wość potęgowała plastyczno-ma- 
lownicze zestawienia obrazów. 
Wzrok słusznie szukał męlow- 
niezości. Ona tkwi w pracy, 
trzeba umieć patrzeć.

Te łatą prścy wprowadziły 
mhie w nowy rozdział życia. 
Wzbogaciły i pozwoliły zrozu­
mieć, jak rodzi się praca i czym 
staje się dla człowieka. Nie by­
ło to zwykle przychodzenie do 
niej i odchodzenie. Było to po­
wolne wdrażanie, rdzeń świa­
domości że człowiek tworzy 
pfacę (pomysły, energia, maszy­
ny) kieruje nią, udoskonala ona. 
daje utrzymanie, zaspokaja am­
bicje i rozwija umiejętności, 
nie tylko techniczne. Daje czło­
wiekowi wszelkie szanse rozwo­
ju i poczucie wartości. Dzisiaj, 
nikt nie potrafi żyć bez niej. 
Jest naszym motorem i najwię­
kszym, niezawodnym partne­
rem.

DANIELA NOWAK
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Zebrania i konferencje
DZISIEJSZY NUMER „GŁOSU MŁODYCH” W CAŁO­

ŚCI NIEMAL POŚWIĘCAMY KONFERENCJOM I ZEBRA­
NIOM SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZYM W ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNEJ MŁODZIEŻY POLSKIEJ. SĄ WIĘC 
SKROMNE RELACJE PISEMNE, JEST SERWIS FOTO­
GRAFICZNY, A PRZEDE WSZYSTKIM SNUJEMY TEZ 
PEWNE REFLEKSJE ISTOTNE — TAK NAM SIĘ WY- 
DAJE — DLA DALSZEGO DZIAŁANIA, DLA PODNOSZE­
NIA AUTORYTETU ZWIĄZKU.

V ZAKŁADZIE KALCOWNIE ZIMNE BLACH
Organizacja młodzieżowa liczy tu 447 członków, z czego 

1H3 to ludzie z legitymacjami partyjnymi. W czasie konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej zwracano uwagę zarówno 
na dotychczasowe osiągnięcia jak i wytykano te manka­
menty, które przeszkadzały w pracy. Na szczególne wyróż­
nienia zasługują takie dziedziny działalności jak sport. Du­
że osiągnięcia przynoszą inicjatywy produkcyjne.

W czasie sobotniej konferencji, którą prowadził Krzysz­
tof Macka, wybrano nowy Zarzad Zakładowy ZSMP. Prze­
wodniczącym ponownie wybrano Romana Skubija, który 
wraz z Krzysztofem Macką, Zbigniewem Cymerkiewiczem, 
Andrzejem Oraczewskim, Alfredem Bednarzem. Janem Sta- 
niewskim. Andrzejem Rudzkim. Andrzejem Sikorą i Elżbie­
ta Kaczkowska kierował będzie działalnością organizacji 
ZSMP..

Konferencja młodych walcowników miała bardzo uroczy­
sty charakter. Obecny był m. in. przewodniczący ZF ZSMP 

Kazimierz Miniur, szef zakładu — Jerzy Liszka, I sekrer 
tarz KZ PZPR — Lucjan Karpiński, przewodniczący RZ — 
Eranciszek Kuchta, a także prezes zakładowej organizacji 
ZBoWiD — Zygmunt Jakubowski.

V.” czasie konferencji przyjęto także nowy program dzia­
łań'a. nig

W ZAKŁADZIE WIELKOPIECOWYM
Tydzień temu w piątek obradowała II Konferencja Spra­

wozdawczo-Wyborcza ZSMP Zakładu Wielkopiecowego. 
Młodzie? tego zakładu ma poza sobą sporo dobrej roboty, 
wyróżnia się bowiem inicjatywą, zaangażowaniem, rzetel­
nością n^pracy.. zawodowej. A praca .fttjzy .więUddKpiecach, 
taśmach spiekalniczych Aglomerowni i w Wydz. Przerobu 
Żużla — .trudna, wymagająca wysiłku Maraz. dużej.: koncen­
tracji. ‘ i -i"

Mówiąc o osiągnięciach trzeba również pamiętać o zada­
niach, do zrobienia jest bowiem jeszcze wiele. Podkreślano 
w dyskusji, że dużo pozostawia do życzenia praca nad a- 
daptacia społeczno-zawodową młodych ludzi zaczynających 
prace. WJększy powinien być udział młodych w działalności 
na rzecz gospodarności i efektywności produkcji. Właśnie 
młodzież, szczególnie wrażliwa na wszelkiego rodzaju mar­
notrawstwo. powinna zdecydowanie przeciwstawiać się nie­
gospodarności.. niszczeniu materiałów, niewłaściwej opiece 
nad urządzeniami.

Znając dotychczasową postawę młodzieży w Zakładzie 
Wielkopiecowym można być pewnym, że wykona zadania 
jakie zostały wytyczone na Konferencji.

Urcczysiym akcentem obrad była dekoracja Jana Kur- 
czvn.'. Mariana Żabka i Włodzimierza Orla Odznaką ..Za 
Zasługi dla ZSMP". Dekoracji dokonał przewodniczący ZF 
•SSMP Kombinatu HiL — Kazimierz Miniur.

• AV wyniku -wyborów przewodniczącym ZZ ZSMP w Za­
kładzie Wielkopiecowym został Włodzimierz Orzeł, wice­
przewodniczącymi — Stanisław Dziadowiec, Jerzy Domoń, 
Danuta Podleś. Grażyna Woźnicka. Jerzy Słomka, Jan Kur- 
rzyna. Czesław Odroniec i Adam Cbyłck. Funkcję, skarbni­
ka będzie pełnił Piotr Żelazny. Wybrano także 5 delegatów 
na Konferencje Fabryczną ZSMP w Kombinacie Jana Po- 
p'oika. Jana Kurczyne. Adama Chyłka, Włodzimierza Orła 
i Czesława Odrońca. (jd)

Klub HDK 
ministrowi J.
' (Dokończenie ze str. 2)

Kombinatu Huta im. Lenina. 
Decyzja Zgromadzenia Ogól- 
n - gy ONZ rok 1979 obchodzo­
ny jes' roimież jako Między­
narodowy Rok Dziecka.

W roku bieżącym, obchodzi­
my 40 rocznice tragicznego 
września: Pamięć o ofiarach i 
bohaterstwie naszego narodu, 
a szczególnie o 2 milionach 
polskich dzieci zabitych, po­
mordowanych i zgładzonych 
podczas II wojny światowej 
jest, nadal żywa w umysłach 
viilionóir Polaków.

Zarząd Fabryczny Polskiego 
Czerwonego Krzyża i Zarzad 
Klubu Honorowych Dawców 
Krwi w Kombinacie Huta im. 
Lenina został zorganizowany

DZIEŃ PAMIĘCI DZIECI
— OFIAR WOJNY

W tym Dniu młodzież Przy­
zakładowej Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej i junacy Ochot­
niczego Hufca Pracy im. Ru- 
downiczypn Huty im. Lenina 
zorganizowali uroczyste apele 
e. udziałem władz paryjnycll i 
PCK Kombinatu Huta im. La-

zamelduje 
Wieczorkowi 

nina poświęcając je 40. rocz­
nicy wybuchu II wojny świa­
towej oraz tragedii małych 
Polaków.

Głównym akcentem Dnia 
Pamięci o Dzieciach — Ofia­
rach Wojny było zorganizowa- 
nie specjalnej akcji honoro­
wego dawstwa krwi pod ha­
słem „DZIECI MAJA PRAWO 
DO NASZEJ PAMIĘCI I DO 
NASZEJ TROSKI’.

Załoga Kombinatu Huta im. 
Lenina odpowiadając na we­
zwanie Warszawskiego Środo­
wiska Synów. Pułku oraz na a- 
pel Zarządu Wojewódzkiego 
PCK w Katowicach wzięła li­
czny udział w tej akcji odda 
jar honorowo 34.7 litrów krici

Równocześnie Zarząd Klubu 
Honorowych Dawców Krwi 
PCK Kombinatu HiL informu­
je. że honorowi dawcy krwi 
realizując Obywatelski Czyn 
"•’-lecic. Polski Ludowej odda­
dzą honorowo w ciąg i 1979 
roku do dyspozycji służby 
zdrowia co najmniej .509 li­
trów krwi, w tym około 7(1 li­
trów dla Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Zebranie odbyło się z nie­
wielkim opóźnieniem. 
W dusznej sali zebrali 

się młodzi ludzie jednego z 
podstawowych wydziałów 
huty. Cześć ubrana w stroje 
organizacyjne — białe koszu­
le i czerwone krawaty — wy­
raźnie odróżniała się od pozo­
stałych. Niektórzy byli nawet 
w ubraniach roboczych. To ci, 
którzy pracowali na zmianie 
popołudniowej. Z pracy zosta­
li zwolnieni na czas zebrania. 
Ważnego zebrania, bo sprawo­
zdawczo-wyborczego. Ich
obecność była nieodzowna dla 
ważności zebrania, „ratowali” 
frekwencję, chociaż...

Prezes odczytał referat 
sprawozdawczy. Pompatyczny 
wstęp, dalej trochę infor­
macji o organizacji, o działal­
ności i planach na przyszłość. 
I w tum momencie pora już 
na refleksje.

„Niedociągnięcia te wypły­
wały często z nadmiernego 
obciążenia członków Zarządu 
obowiązkami zawodowymi. 
Nadmienić należy, że wszyscy 
członkowie Zarządu pracuje, w 
organizacji społecznie”. Tak, 
to fragment ze sprawozdania. 
Podobne sformułowania je­
śli w organizacji dzieje się 
źle, słyszu sie w wielu wydzia­
łach i zakładach. Ten przy­
kład nie jest wyjątkiem. A 
więc w oficjalnym dokumen­
cie pisze się. że dlateao iest 
źle. że pracuje sie s p o ł e c z- 
n i e. Czyli — rozumując lo­
gicznie — należałoby oddele- 
aować do ’brać" w zarządzie 
¡ego członków. Nie rozumiem 
też. co oznacza nadmierne 
obciążenie obowiązkami zawo­
dowymi. Myślę: że podobnie 
’ak wszędzie i zgodnie z ko­
deksem pracy członkowie .Za­
rządu nracują osiem godzin w 
ciąau dnia...

„IV zakresie propagandy 
wukonano plansze ukazujące 
osiaaniecia ZSMP -na naszym 
wydziale. Przy dużej pomocy 
i przy współpracą z plasty­
kiem wydziału wykonano ’ 
rozwieszono plansze okolicz­
nościowe z okazji 1 Maia, 22 
Lipca jak i obchodów 30-lecia 
hndowii Nowej Huty i 35-lecia 
PRL". I to jest wszystko o 
propagandzie. Uważam, że 
wprawdzie działalność organi­
zacji we może opierać się ńa 
samej propagandzie, lecz w 

tym konkretnym przypadku 
dorobek propagandowy oprą- 
niczył się do rozwieszenia 
plansz. Z praktyki bowiem 
wiadomo, że plansze wykonu­
ją zatrudnieni w wydziałach 
plastycy. Kochani, czy aby to 
nie zn mało jak na okres ka­
dencji?

Inne sformułowania zawar­
te w referacie też proszą s’ę 
o komentarz. Cóż bowiem 
oznacza taki passus:

„Głównym i najważniejszym 
zadaniem działalności w za­
kresie inicjatyw produkcyj­
nych jest wyrobienie postawy 
ideowej i społecznej, nawy­
ków pracowitości i rzetelności 
zawodowej wśród młodych lu­
dzi. Każdy członek ZSMP 
czuje się odpowiedzialny

przede wszystkim za wykona­
nie powierzonych zadań na 
stanowisku pracy, w bryga­
dzie oddziału i wreszcie całe­
go wydziału”. Puste słowa, 
slogany, haslowość nieskon- 
kretyzowana. To, że „każdy 
członek ZSMP czuje się odpo­
wiedzialny przede wszystkim 
za wykonanie zadań na stano­
wisku pracy” musi być spra­
wą oczywistą. Za to każdy 
otrzymuje pieniądze, zawarte 
to jest w umowie o pracę, w 
kodeksie pracy. Wołałbym się 
natomiast dowiedzieć co orga­
nizacja zrobiła w takich dzie­
dzinach jak podnoszenie kwa­
lifikacji miodach ludzi, jakie 
działania podejmowano w za­
kresie adaptacji społeczno-za­
wodowej. Jeśli wykonywano 
czyny społeczne, to jaka to 
była praca, jakie przyniosła 
konkretne ,korzyści. > :i

„Wspólnie z kierownictwem 
gospodarczym i politycznym

Jeśli młodzi ludzie nie biorą 
udziału w Turniejach o któ­
rych wspominano, to raczej 
należałoby się zastapowić dla­
czego tak się dzieje. Jakie 
przyczyny kryją się za takim 
stanem rzeczy? A może nale­
żałoby tu coś zmienić, zmody­
fikować itp. Na te pytania nie 
otrzymałem odpowiedzi.

Nie przytaczam innych 
sformułowań. Są podobne w 
sensie i formie. Nie dziwiłem 
się też, że nijak nie mogła sie 
rozkręcić dyskusja. Bo i nad 
takim sprawzdaniem nie było 
co dyskutować. Zastanowiła 
mnie natomiast wypowiedź 
jednego z uczestników zebra­
nia. Sprowadzała się do takiej 
tezy: Z działalnością młodzie­
żowa jest źle. bo mistrzowie 
nie chcą zwalniać młodych lu­
dzi z pracy, żeby ci mogli 
sobie popracować trochę spo­
łecznie. Jeszcze kierownictwo 
wydziału jest w tym wzglę-

U

stworzyliśmy odpowiedni kli­
mat sprzyjający rzetelnej pra­
cy młodych ludzi. (...) Inne 
formy wychowawczego od­
działywania ZSMP na mło­
dych ludzi jest udział w tur­
niejach TMMT, TMMG l kon­
kursie BHP. Pomimo rozpro­
pagowania tych turniejów i 
konkursów na wydziale człon­
kowie ZSMP nie okazują zain­
teresowania”.

Pomijam już zawiłą styli­
stykę tych sformułowań. Nie 
mogę jednak pominąć treści. 
Muszę zadać pytanie: Co 
oznacza pytanie „odpowiedni 
klimat sprzyjający rzetelnej 
pracy młodych ludzi”? Znowu 
stereotypowe hasło, przy­
puszczam, zapożyczone trochę 
z naszych telewizyjnych „Wie­
czorów z Dziennikiem”.

dzie wyrozumtałeK ale najgorsi 
są mistrzowie. I ten sposób ro­
zumowania jest już przeraża­
jący. Wypada chyba przypo­
minać, i to regularnie o tym, 
co to jest praca społeczna; że 
do huty przychodzimy przede 
wszystkim pracować a nie 
działać. Działalność społeczną
uprawiajmy po gadzinach pra­
cy. Te, może kategorycznie 
brzmiące słowa cisną mi się 
na papier, ale jak‘się mają nie 
cisnąć, skoro w tymże spra­
wozdaniu, a więc dokumencie 
czytam: „Nie łatwa problema­
tyka wychowawcza ■— szeroki 
zasięg i różne-odność progra­
mów i warunków składają­
cych się na współczesność 
otaczającego młodego człowie­
ka — wymaga 
ZSMP wielkiego poświęcania 
i wytrwałości.

od aktywu

______ "Działalność 
społeczna pochłania nte mała 
ilość czasu, a szereg prac i 
przedsięwzięć z przyczyn na­
tury obiektywnej musi być 
wykonywana w czasie prze­
znaczonym na prace zawodo­
wą. Tak więc aktywista często 
musi z nrzuczun od nieoo nie­
zależnych opuścić swoie !■«- 
nowisko pracy, co nie jest 
zawsze mile widziane zwłasz­
cza. że na wielu odcinkach 
produkcyjnych brakuje ludzi 
do pracy. Zrozumienie ze. stro­
ny kierownictwa nie zawsze 
idzie ze zrozumieniem ze stro­
ny bezpośrednich przełażo­
nych i. z tego tytułu powstałą 
sytuacje konfliktowe .niekiedy 
utrudniające prace społeczne, 
a często jest to zniechęcanie 
do ntej..."

Przepisałem wszystko do­
kładnie zachowując meandry 
stylistyczne. Nie dziwię się 
już, że młody człowiek tak 
stanowczo domagał się zwal­
niania z pracy zawodowej do 
pracy społecznej.- Wspomniany 
młodu aktywista' ma za sobą 
oficjalne stanowisko swojej 
instancji. Co za sobą ma 
mistrz? Mistrz ma przed sobą 
twardy obowiązek- wykonania 
zadań planowych. I z tego 
nikt go nie zwalnia. Myślę.-że 
autorytet 'działacza młodzieżo­
wego (i nie tulko) nic we stra­
ci z blasku jeśli tenże działacz 
zrezygnuje z narodu na rzecz 
pracu. Wieeei, powiedziałbym, 
że Miele 'zj/ska.-' ■* ‘

MIECZYSŁAW GrL /
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NA RATUNEK JARZĘBINIE
Nie lada problem przeżył mój stary przyjaciel, który posiada 

małe dzieci (naprawdę), kiedy jedno z nich przyszło ze szkoły 
i poprosiło o przyniesienie kiści jarzębiny. Jarzębiny na stra­
ganach się nie sprzedają, a poza tym jest to już dość rzadki 
okaz w naszym krajobrazie. Co było robić9 fani «> szkole za­
żądała, ażeby każde dziecko przyniosło na lekcję jarzębinę, więc 
nie było odwrotu.

Mój przyjaciel jest znanym społecznikiem i co jest oczywiste, 
na każdym odcinku stara się przeciwstawić niektórym ludziom, 
którzy zagrażają naturalnemu środowisku niszcząc przyrodę. 
Należy więc w pełni zrozumieć jego zdenerwowanie, kiedy wie­
czorem musiał się podkradać do samotnego i dość już oberwa­
nego drzewka jarzębiny, ażeby spełnić prośbę swojej pociechy. 
Nie wiem nawet czy kiedy przyszło tnu zerwać gałązkę nie 
popłakał się. Przyszła mu jednak wtedy taka myśl: ż° przecież 
w szkole jest bardzo dużo dzieci, które podjęły naukę w pierw­
szej klasie. Jeśli każde z nich otrzymała taki.’ zadanie, abp 
przynieść na lekcję kiść jarzębiny, to w niedługim czasie będą 
się biedne maluchy uczyć tylko z obrazków jak wyglądała kie­
dyś jarzębina. Po czym zadzwonił do Redakcji.

Drodzy nauczyciele — ratujcie Jarzębinę!

POMYSŁ NA WAGĘ ŚWIECY
Pomysłowi i przewidujący są co niektórzy w Siłowni HtL. 

Na swoje 25-lecie zamówili, jako suweniry, dość okazałe świece, 
które pomysłowo ozdobione sa aktualnymi datami i anakami 
wydziału. Pomysł cenny, jeśli choćby wspomnieć. 4 m"ż ■'•re­
szcie skończą się już historie z masowymi zamówieniami na 
okazjonalne talerze, które nic wiadomo do czego mogą służyć. 
Chyba, że do bicia się nimi po głowach jak to Zaobserwowa­
liśmy w drodze powrotnej z jakiegoś .jubileuszu.

Zaś pomysł Siłowni jakże piękny, ale i przydatny w dzisiej­
szych czasach.

KINA
ŚWIT: godz. 15.30 18.00 i 20.30 — „Bliskie spotkania trzeciego 

stopnia” — prod. USA, od 12 lat.
ŚWIT mała sala: od 21 do -'4 bm — godz. 16.00 i 19.30 — ..Pło­

nący wieżowiec” — prod. USA, od 1? lat: od 25 do 28 bm. — 
15.00 i 17.15 — „Wdowieństwo Karoliny Zaszler” — pred. ju­
gosłowiańskiej: godz. 19.30 — ..Dziewczyna z laską — pred ang.. 
od od 15 lat.

ŚWIATOWID: godz. 15.45, 18.00 i 20.15 — „Dzień weselńy" — 
prod. USA, od 15 lat.

SWIATÓWlD mała sala: od 20 do 23 bm. — „Komisarz w 
spódnicy” — prod. francuskiej od 15 lat; od 21 do 26 bm. — 
godz. 15.00, 18.00 i 19.00 — „Ostatni pociąg z Gun-Hill” — 
prod. USA. od 15 lat: od 27 do 30 bm. — godz. 15 00. 17.00 i 19.00 
— „Ostatni film o Legii Cudzoziemskiej” — pred. USA. Od 
15 lat.

SFINKS: od 20 do 23 bm. — godz. 15.45, 18.«0 i 20.15 — ..Prze­
łomy Missouri” — prod. USA. od 15 lat: rd '24 do 25 bm. — 
godz. 16.00. 18.00 i 20.00 — „Jak być kochana” — prod. polskiej 
od 15 lat: od 26 do 27 bm. — godz. 16.00. 18.00 i 20.00 — „Krajo­
braz po bitwie" — pred. polskiej, od 18 lat.

TEATR LUDOWY
22 bm.: „Skiz” (przedstawienie zamknięte)' 23 bm. — godz. 

19.15: „Skiz"i 24 bm. — teatr nieczynny: 25 bm. - godz. 11."": 
„Rajki mówią b nas”: 26 bm. — ¿rdz. 19.15: „Skiz”: ’7 hm.: 
..Skiz" (przedstawienie zamknięte): 28 bm. — godz. 11.00: ..Raj­
ki niówią o nas".

Fraszki
PRZTPADEK

Stosunków międzyludzkich raz, 
gdy 

pękł* nieoczekiwanie bania, 
dopiero z niej na wierzch 

wylazły 
ta Wszystkie zawikłane 

powiązania.

EWIĄZKf PRZYCZYNOWE

i‘ kiedy ktoś co*
przeskrobie, 

kto inny w głową się drapie.

W OCHRONIE PRZYRODY
Wśród działań w ocnronie 

przyrody, 
pryskanie też cuda czyni. 
Najchętniej — są często

dowody — 
chce prysnąć ten, co zawinił.

CASUS SĄDOW Y
Czasem koronny świadek

— w sprawie nader prostej — 
okazał sie w sądzie 

koronowanym osłem.

KLUB MŁODYCH PROPONUJE
W związku z rozpoczynającym się rokiem kulturalno-oświa­

towym kluby i sekcje zainteresowań Klubu Młodych ogła­
szają nie tylko zapisy nowych członków, ale organizują także 
kursy. I tak:

KURS FOTOGRAFOWANIA — Dla początkujących i za­
awansowanych fotografia czarno-biała i barwna, obsługa ki- 
rner fotograficznych, obróbka.

KURS FILMOWANIA' — Dla początkujących i Zaawanso­
wanych. film czarno-biały i barwny, obsługa kamer 8 mm. 
8 mm Super. 16 mnt. obróbka,

KURS TAŃCA — Dla początkujących i zaawansowanych, 
tańce standardowe i dyskotekowe.

Bywa ja Związki przyczynowe, 
ftłffWiek aię na nich też łapie,

KAŻDA ŻYCZLIWA RADA JEST DOBRA
Rzadko zdarza się życzliwa, bezinteresowna rada. Kiedy jeden 

ze znajomych zadzwonił do dyspozytora mocy Zakładu Ener­
getycznego w Nowej Fiucie z zapytaniem, jak długo trwać 
będzie wyłączenie, uzyskał obiektywną odpowiedź. Na zakoń­
czenie dowiedział się także, iż jak na razie nie zanosi się na 
poprawę w tej dziedzinie. Natomiast mógłby doradzić, iż jest 
możliwość zaopatrzenia się w lampy naftowe w Sulechowie 
i w Proszowicach. Na miejscu także można kupie naftę.

Sądzimy, iż taka rada może się przydać każdemu.

TAJEMNICA WYJAŚNIONA
Nikt nie mógł rozszyfrować tajemnicy,-która sprawiła iż ża­

dnemu reporterowi nie pozwolono fotografować członków ze­
społu Ronney M, na którego występy młódź pchała się drzwia­
mi i oknami. Dopiero prezentacja zespołu w telewizji wyjaśniła 
wszystko. Nie można powiedzieć, iż wspaniałe artystki są zbyt 
fotogeniczne. ażeby fotoreporterzy wpadali w zachwyt.

W PRZERWIE MECZU NA SUCHYCH STAWACH
— Ty wiesz stary, jak wszystko w Czechosłowacji podrożało?
— Niemożliwe.
— Tak, nawet nie warto jeździć tam na rozgrywki...

U U U U

owi, że eheiał być usłużny ludziom, 
że eheiał nieść im pomóc, bo ma już 
taką samarytańską duszę. Wszyscy 

mu wierzyli, darzyli zaufaniem i czyż to 
już wystarczająco nie świadczy o jego do­
brych intencjach? Wielu nazywało go 
wręcz „kochanym" niezastąpionym zao­
patrzeniowcem". A że coś tam nie wy­
szło?

Tadeusz W., lat 50, po wielu burzliwych 
kolejach losu znalazł w końcu spokojną 
przystań — czyli zdecydował się na pod­
jęcie stałej pracy zarobkowej. Zatrudnio­
ny został jako pracownik fizyczny. Nieste­
ty, stabilizacja nie była jeszcze pisana w 
losach pana Tadzia. Nie wywiązywał się 
ze swoich pracowniczych obowiązków, 
pijąc za to bez żadnego umiaru. Nic więc 
dziwnego, że gdy nic skutkowały upo­
mnienia i nagany, pracodawca zdecydo­
wał się na dyscyplinarne zwolnienie pi­
jaczka. Ale pan Tadeusz o ponownym za­
trudnieniu nie myślał. całą swoją uwagę 
skupiając na wynalezieniu sposobu, któ­
ry w łatwy sposób przynosiłby mu docho­
dy.

Nawiązał rozliczne kontakty i oferował 
kontrahentom pośrednictwo w nabywaniu 
różnych, trudno osiągalnych towarów. A 
więc szynka konserwowa, marki NRD. 
korony CSRf>. buty z importu. d-Hkat'- 
sy. Oczywiście ' dobijając targu pobierał 
zaliczkę, uzgadniał termin dostawy, aby 
zaraz porem szybko i skutecznie sie ulot­
nie

Działalność Tadeusza W. już na tdle- 
głość śmierdziała pospolitym oszustwem. 
Mimo tego„ znajdowali się wciąż nowi kli­
enci, którzy bez szmerania wrzczyli „zao­
patrzeniowcowi” mniejsze t większe su­
my. Obiecywał przecież, że ze swoich zo­
bowiązań przykładnie się wywiąże...V
Kronika sądowa

Człowiek 
do 

wszystkiego...
Buszował więc nasz pijaczek udaęiię po 

Noictj Hucie równych 6 miesięcy. W cią­
gu tego przecież nie tak długiego okresu 
czasy Tadeusz W. naciągnął 17 osób. Kilka 
z nich nie zamierzało oszustwa puścić pła­
zem. Zjawili się więc w milicyjnej ko­
mendzie i opowiedzieli o działalności 
„człowitka do wszystkiego".

Tadeusz W. został rzecz jasna zatrzy­
many przez milicje. Kiedy z Centralnego

Rejstru Skazanych nadszedł ufykaz do­
tychczasowych kontaktów oszusta z or­
ganami wymiaru sprawiedliwości okazało 
się, że Tadeusz W. jest człowiekiem w 
sądziz i więzieniu bywałym. Był już bo­
wiem kilkakrotnie karany, a negatywna 
opinia o nim, obok innych negatywnych 
cech charakteru, wymieniała także głów­
ną i zasadniczą — nałogowy alkoholizm. 
Ponieważ nasz oszust pić eheiał, a tokże 
pić musiał, środków na zaspokojenie swo­
ich alkoholicznych potrzeb szukał na dro­
dze pospolitego przestępstwa. Pracować 
się mu przecież bardzo nie chciało...

Przed sądem Tadeusz W. tłumaczył się 
jak mógł, jak mógł próbował także wyw- , 
rżeć na sędziach tzw. dobre wrażeni-?. Na 
jego nieszczęście panowie w togach nie 
dali się nabrać na te wszystkie okrągłe 
zdania i na tę skromną minę. Podjęte 
przez oskarżonego „taktyczne" wysiłki 
praktycznie nic mu nie dały. Skład sa­
dzący postanowił jeszcze raz oddać pana 
Tadzia pod opiekę więziennych strażni­
ków. Ogłoszony wyrok stanowił, że Ta­
deusz W. spędzi tym razem za kratkami 
rok i 6. miesięcy. Jednocześnie wobec 
stwierdzonego alkoholizmu u skazanego 
zarządzono także icezenie odwykowe. Oby 
to ostatnie okazało się skuteczne...

POZIOMO: 6. Droga szybkiego ruchu dla zjazdowców: 9. 95 
dkg masła: 10. Tak Polacy nazywali każdego carskiego urzęd­
nika: 12. Vimba vimba z rędziny karpiowatych; ¡4. Udziela jej 
adwokat: 13. Rzymska Jutrzenka. 18. Ośrodek regionu kurpio­
wskiego w obrębie znanej puszczy: 19. Dorn czynszowy 
Przyjaciel Achillesa: 22. Hipokryta w spódnicy; 25. Magmowa 
skala głębinowa: 29. Gliniany symbol nietrwalości: 3". Zmiana 
kierunku jazdy. 31. Rodzaj wódki: 32. Dowód, załącznik: 33. U- 
Śmierzcnic powstania, buntu.

PIONOWO: 1 Jedna z wiciu w kalendarzu: 2. Większa oba­
wa: 3. Defekt, wada: 4. Utwór na scenę: 5. Duży port nad Mo­
rzem Czarnym. 7. Jeden z przypadków: 8. Opiekun, obrońca: 
11. Uzasadnienie czegoś, ukazanie pobudek: 13. Zamordował tru­
cizną: 16. Materiał na krowę: 17. W piekle niezbędna: 21 Imię 
żeńskie: 23. Imię męskie; 24. Pograniczny okręg administra­
cyjny w cesarstwie niemieckim na zdobytych ziemiach sł~wiań- 
skich: 2;i. Nazwa handlowa sztucznego włókna (tkaniny) pro­
dukowanego w? Francji' 27. Obiekt kolarski w Warszawie w 
latach 1891—1935 (wspak): 28. Hitlerowski obóz dla jeńców S”»- 
regowych i podoficerów. 29. Utraciła niepodległość w roku 338 
przed n.e.. a zdobyła ją w latach 1821—29.

Wśród Czytelników, którzy do dnia 27 bm. nadc«la nrawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane zostaną nagrodv książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NBP 37
Poziomo: 1) gnicciuch. 6) cręandyna. 11) Irak. 12) kadra. 14) 

Etna, 17) awizo. 18) kuter. 19) Skawina. 20) trasa. 21) Chełm 
22) ogar, 23) gazda. 26) Nike. 29) Galaktyka. 30) kątamaraą.

Pionowo: 2) nora. 3) elana. 4) indor. 5) rena, 7) mizant.-op. 8| 
kapitanat. 9) statuetka. 10) mankament. 131 derwisz, 15) pezaj. 
16) praca, 24) Akaba. 25) dętka. 27) kara. 28) ikra.

Nagrody za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z numeru 38 
wylosowali:
. 1. Ewa Sudoł — 31-945 Kraków, os. Spółdzielcze 5F/I1: 9. Ma­
ria Witkowa — 31-509 Kraków, ul. Modrzewskiego 43/3: 3. Ry­
szard Wojtoń — 31-207 Kraków, ul. Siemaszki 44,'?.

Uwaga: nagrody wysyłamy poczta raz w miesiącu.

J. HANDEREK

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 tub przez centrale Huty im. 

l.cnina 116 66 «98 66 195 no wew 55 61 Adres Redak­
cji: Huta im I enina bud „S" pokój 113 Druk: Prasowe 
Zakladv Graficzne RSW Prasa Książka Ruch — Kraków,
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’---------- Z_____________________ Dlaczego jest ile? Gdzie przyczyny? ------ "1 ~

Bardzo słabe występy piłka- najsłabszym meczu przegra- czasowych meczach do utraty względnie zmienić swoje po- 
rzy Hutnika w rozgrywkach nytn na własnym stadionie z pierwszej bramki ■ Hutnicy dejścic do gry. Za mało też 
drugoligowych mocno zanie- Resofią 0:1 Zarząd KS Hutnik grali poprawnie. Niestety jest w drużynie zawodników 
pckoiły kibiców i sympaty- zorganizował spotkanie z pił- stracony gol deprymował pił- agresywnych, potrafiących 
ków nowohuckiego futbolu, karzami, trenerami i działa- karzy, odbierał im wiarę w swoją postawą poderwać ze- 
Bilatis 6 spotkań jest kómpro- czarni sekcji, ^by dokładnie zwycięstwo i własne umie- spół do walki. Samo ujawńie- 
mitujący. Zaledwie jedno przeanalizować problem, spró- jętności. Większość zawodni- nie źródeł kryzysu to jeszcze 
zwycięstwo przy 3 strzelonych bować odpowiedzieć na po- ków mimo swojego małego nie wszystko. Pełnej recepty 
bramkach i aż 12 straconych ’wyższe pytania i co najważ- stażu i doświadczenia uważa na sukces nikt na spotkaniu
i ostatnie miejsce w tabeli. niejsze wyciągnąć wnioski i się już za dojrzałych piłkarzy nie wypisał.

Gdzie przyczyny? Co siało podjąć decyzje, które poprą- nie muszących podporządko- ...
się z drużyną, która jeszcze wiłyby sytuację. wywać się koledze, który jest ?"e mozna hczyć na gene-
nie tak dawno spacerkiem W trakcie kilkugodzinnej, dyrygentem zespołu. Prowadzi ralną P°Praw<? 8r.v, Jest jednak
przeszła przez III ligę? Dla- szczerej dyskusji, wypowie- to do rozbieżności zdań, ora- szansa- . ze ,ten miody zespól 
czego zawodnicy grają znacz- dzieli się wszyscy piłkarze i kuje koordynacji i wzajemne- p° . wyciągnięciu właściwych 
nie poniżej swoich możli- trenerzy. Najczęstszy zarzut go zaufania w poczynaniach wniosków z dyskusji zacznie 
wości? to brak odporności psychicz- r.a boisku. Zawodnicy' muszą grat epiej’ Bo stac 8° na to.

Po -ostatnim ' zdecydowanie n€j. We wszystkich dotych- zrozumieć rolę lidera i bez- (lr)

Szczypiorniści: tak trzymać!

CO PANOWIE NA TO?
Trener mgr Aleksander 

Brożyniak
Za bardzo zaufaliśmy piłkarzom, a 

oni niestety nic potrafili udźwignąć 
ciężaru odpowiedzialności. Wiele pro­
blemów sprawiły kontuzje, choroby i 
przypadki losowe, które eliminowały 
ludzi potrzebnych do gry i wprowadza­
ły zakłócenia w cyklu treningowym. A 
ja nie mogę za wszelką cenę wprowa­
dzać kontuzjowanego zawodnika do 
składu. Porażki psychicznie rozkleiły 
d-użynę. Wierzę jednak w ten zespół, 
'"'ierz-, że piłkarze udowodnią że chcą 
i ■ 'trafią grać u> piłkę.

Prezes KS Hutnik 
mgr Bolesław Szkutnik

Za dużo pracy zostało włożone w 
przygotowania, by w bezmyślny sposób

trwonić dorobek. Losem drużyny- żywo 
zainteresowani są ludzie miasta i 
kombinatu, dlatego musimy uczynić 
wszystko co w naszej mocy, by wypro­
wadzić drużynę z impasu. Można zejść 
z boiska pokonanym, ale po walce. 
Zawodnicy muszą przełamać w sobie 
pewne bariery psychiczne, muszą zro­
zumieć, że nawet po utracie bramki 
stać ich na zwycięstwo. Na piłkarskiej 
murawie będzie miejsce tylko dla tych, 
którzy potrafią walczyć do końca i wie­
rzą w sukces.

Kierownik sekcji piłki 
nożnej w KS Hutnik 
inż. Tadeusz Żelazny

Mimo niewątpliwe trudnej sytuacji 
nie odstąpiliśmy od generalnie przyję­
tej linii opierania :ię na własnych wy­
chowankach, oraz przełamania złych

obyczajów panujących w naszym pił- 
karstwie. Konsekwentna polityka kad­
rowa preferująca piłkarzy od początku 
związanych z klubem musi przynieść 
w przyszłości sukcesy. Wbrew różnym 
opiniom przepisów dotyczących kon­
traktowego futbolu nie wrzuciliśmy 
do lamusa. Bardzo surowo traktujemy 
też wszelkie przejawy niesportowego 
trybu życia wśród piłkarzy, nie waha­
jąc się odsunąć od gry zawodników 
podstawowego składu. Trudna sytuacja 
zmusiła nas do podjęcia pewnych de­
cyzji personalnych. Do pracy z trene­
rem Brożyniakiem oddelegowany zo­
stał dotychczasowy trener drużyny re­
zerwowej Zygmunt Gajewski, a dotych­
czasowo asystent I trenera Marian Cy­
gan objął somodzielna pracę ż druży­
nami zaplecza. W najbliższym czasie 
pożeonamy długoletniego, zasłużonego 
dla hutniczych barto piłkarza, kapitana 
zespołu Ludwika Gładyska.

Konieczność odpowiedniego przygotowania polskiej reprezen­
tacji do moskiewskiej Olimpiady spowodowała, że tegorocz»“» 
rozgrywki I ligi piłki ręcznej mężczyzn toczą się w 
szonym tempie. W ubiegłym tygodniu szzzypuwsiici . Hutnika 
wystąpili na parkiecie aż 4-krotnie. Najpierw w Poznaniu 
zmierzyli się z tamtejszym Grunwaldem, a następnie u siebie 
z opolską Gwardia. Podopieczni trenera Fulary spisują się do­
tychczas znakomicie i jak przystało na mistrzów Polski — 
przewodzą ligowej stawce, i te bez straty punktu! Rywale li­
czyli na’ potknięcie hutników w ostatnich me-zaeh. a zwłaszcza 
w pojedynkach w stolicy Wielkopolski. Rachuby te jednak sic 
nie ziściły. Obywa spotkania w mieście nad Wartą nowohucka 
..siódemka” rozstrzygnęła na swoją korzyść pokonując pozna­
niaków 27:25 (14:13) i 27:22 (12:13). Najwięcej bramek dla zwy­
cięzców uzyskali: Kaluziński 8 i 6 oraz Kozieł 3 i 9.

Kolejnym przeciwnikiem hutników podczas minionego wee­
kendu była opolska Gwardia. Dwumecz z opolanami stał nod 
znakiem zdecydowanej przewagi gospodarzy, którzy bardzo 
szybko odebrali gwardzistom nadzieje na wywalczenie na Su­
chych Stawach korzystnego rezultatu. Nasi piłkarze zaprezen­
towali się nieźle, pomimo iż grali na mocno zwolnionych obro­
tach. Górując pod każdym względem nad swym kontrpartnr- 
rem. kontrolowali sytuację na boisku. Czujni w obronie, wy­
eliminowali w dużym stopniu najgroźniejszego Strzelca Gwar­
dii — Wilanowskiego. W zespole Hutnika w akcjach ofensyw­
nych podobał sie szczególnie Kaluziński, który w niedzielę za­
notował na swym koncie aż 14 bramek!

Wyniki spotkań z Gwardia: sobota — 35:24 (17:101, niedzie­
la — 30:21 (15:11). Najwięcej bramek dla Hutnika strzelili: Ka- 
luiiński 7 i 14, Kozieł 11 i 3. (AR)
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Sukces pięściarzy
HUTNIK — GWARDIA ZIELONA GÓRA 13:7

Wieści spod kosza
II miejsce Hutnika w Poznaniu

Kcszykarki Hutnika, które juz wkrótce zade­
biutują w szeregach drużyn żeńskiej ekstra­
klasy, intensywnie sposobią się do ligowego se­
zonu. Jednym z elementów przygotowań był 
udział naszych zawodniczek w turnieju zorga­
nizowanym w Poznaniu z okazji DniH Koleja­
rza. Podopieczne trenera K iążkn spisały • -:ę 
dobrze, zajmując drugą lokatę za czołowym 
zespołem I ligi - • Lochem Poznań. Hutnik po­
kera! Olimpię Poznań 77:55 (37:11) i Slęzę Wró­
ci?? 76:60 (32:43), ulegając tylko lechitkom 
6S:W (34:33).

Turniej o Puchar Prezesa ZRK Hil
W ciągu najbliższych trzech dni (21—23 09.)

kibiców koszykówki oczekuje spora porcja 
emocji. Na parkiecie hali przy ul. igołomskiej 
ujrzymy bowiem cztery zespoły, uczestniczące 
w Turnieju o Puchar Prezesa ZRK HiL. Prze­
ciwnikami zawodniczek Hutnika będą drużyny 
Dynama Kijów (ZSRR). Crisul Ooradea (Rumu­
nia) i Lecha Poznań. Ciekawe, jak w tej dobo­
rowej stawce spiszą się koszykarki nowohuckie­
go beniaminka. dla których start w turnieju 
jest generalnym sprawdzianem przed występa­
mi w I lidze.

Terminarz turnieju:
21.01». godz. 17.00 — Dynamo Kijów — Lech Po­
znań x
godz. 18.30. — otwarcie turnieju
godz. 18.15. — Crisul Oradca — Hutnik Kraków 
22.09. godz. 17.00 — Dynamo Kijów — Crisul 
Oradca
godz. 18.30. — T.ecb Poznań — Hutnik Kraków 
23.09. godz. 10.00 — Crisul Oradca — Lech Po­
znań
gedz. 11.20. — Dynamo Kijów — Hutnik Kra­
ków

Trwa Rajd Przyjaźni „Szlakami Lenina“
ra każdym dniem coraz więcej turystów 

dołącza się do uczestników XXIV Mięclz. 
Centralnego Turystycznego Rajdu Przy­

jaźni „Szlakami Lenina”. Od kilku dni są już 
na ’rasach tatrzańskich tzw. ^.ńedmiodniów- 
kt.ch" także turyści z naszego Kombinatu. We 
wtorek łącznie wędrowało po górach 2.5 tys. 
osób. V7 Tatrach panowała, po wcześniejszym 
ccalodzetjiu i opadach śniegu, ' wspaniała 
słoneczna pogoda. W środę aura nieco się 
popsuła: było pochmurnie, ale ciepło. Rajd 
przebiega zatem w dobrych warunkach 
atmosferycznych, bez przeszkód

W niedzielę 23 września odbędzie się ogól­
nopolski czyn partyjny, a więc wezmą w nim 
udział tak^e uczestnicy Rajdu Przyjaźni 
„Szlakami Lenina”. Turyści będący na tra­
sach wykonają prace społeczne na rzecz 
schronisk turystycznych i ochrony środo­
wiska realizując hasło „Czyste góry”. Dla 
pozostałych uczestników Rajdu przygotowa­
ny będzie (ront robót w Zakopanem. Biorąc 
udział w czynie partyjnym, w turystycznym 
między narodowym gronie, zamanifestujemy 
nasz patriotyzm i naszą obywatelską posta­
wo,

IV sobotę 22 bm. o godzinie 19 odbędzie się 
tradycyjna uroczystość w Poroninie przy 
Pomniku Włodzimierza Ilicza Lenina. Ucze­
stnicy Rajdu Przyjaźni i przedstawiciele 
społeczeństwa złożą pod pomnikiem wieńce 
i wiązanki kwiatów. Jak co roku odbędzie 
się również spotkanie turystów z Kombinatu 
HiL z delegacjami zaprzyjaźnionych zakła­
dów pracy, na którym wymieniać będziemy 
doświadczenia i omawiać plany dalszej 
współprac?.

Uroczyste zakończenie Rajdu i wręczenie 
orttM odbędzie się w niedzielę 23 bni. jak 

. in'nrn"' .. a' -'niy *vin razem nie na Sta- 
•’’.•n't'vi? 'eęz na S‘ ’lor:»* Srkol- 

( 'Ti. W)a’vs!awa Orkana. Początek uro­
czystości o godzinie 13.

W GORCACH
W dniach 15 16 bm. odbyła się koleina wy­

cieczka Komisji Ochrony Przyrody Oddziału

PTTK HiL o charakterze szkoleniowym. 
Trasa wycieczki wiodła od Przełęczy Knu­
rowskiej przez Kiczorę, Turbacz do Doliny 
Łopusznej. Uczestnicy zapoznali się z walo­
rami krajoznawczymi i przyrodniczymi tej 
partii Gorców (dalekie panoramy, bogata 
szata roślinna, rezerwat leśny ..Dolina Łopu­
sznej"). a także z problematyką projektowa­
nego „Gorczańskiego Parku Narodowego".

Wycieczkę prowadził dr Janusz Guzik z 
Instytutu Botaniki P A N w Krakowie.

RAJD MECHANIKÓW I RAJD 
KONSTRUKTORÓW

W niedzielę 30. września przewidziane są 
dwie kolejne imprezy z cyklu rajdów i zlo­
tów wydziałowych. Rajd Mechaników (ma on 
wieloletnią bardzo dobrą markę) zakończony 
zostanie uroczyście w Tokarni, a Rajd załogi 
Pionu G. Konstruktora — w Wiśle.

„ORBIS" NOWA HUTA 
PROPONUJE

PBP „Orbis” w Nowej Hucie posiada jesz­
cze wolne miejsca na atrakcyjne wycieczki 
do Związku Radzieckiego w miesiącach od 
listopada do grudnia br. Wycieczki odbędą 
się na następujących trasach: Soczi—Tbilisi, 
Leningrad, Moskwa—Leningrad. Moskwa- 
Wolgograd. Azja Centralna i Syberia z Je­
ziorem Bajkał-

„Orbis” dysponuje również wolnymi miej­
scami na wycieczki w listopadzie i grudniu 
do Wiednia i Bratysławy, Pragi i Drezna, 
Pragi i Budapesztu oraz do Egiptu.

Jeszcze w tym roku orga-iz-He Orbis" 
atrakcyjne i tanie wycieczki indywidualne 
do Związku Radzieckiego, NRD, WRL i Cze­
chosłowacji. na kilka dni.

Uwaga: koszty tych imprez nic obejmują 
2-letniej normy przydziału dewiz! Szczegó­
łowe informacie w PBP ..Orbis" Nowa Huta.

SZKOLNY ROK 
SPORTOWY 

ROZPOCZĘTY
Indywidualne zawody lekko­

atletyczne zorganizowane dla 
młodzieży szkół podstawowych 
i szkolnych przez Zarząd Dziel­
nicowy Szkolnego Związku 
Sportowego zgromadziły ponad 
500 chłopców i dziewcząt z no­
wohuckich szkól. W poszczegól­
nych konkurencjach wchodzą­
cych w program zawodów 
zwyciężyli:

DZIEWCZĘTA
100 m M. Słaba (SP 144). .1. 

Mika (Z. S. Ekon.l. 400’m M. Śe- 
retowiez (SP 91). E. Mitek 'XI 
LO). 800 m A. C.uśpiel (SP 65). 
B. Ludwin (Z. S. GastrJ. skok w 
dal — J. Konarska (SP 91), K. 
Oramus (Z. S. Odzież.), kula — 
A. Grezicka (SP 91). B. Golik 
(XII LO).

CHŁOPCY
100 m — r. Słowik (SP 191), 

P. Kisielewski 17.. S. Budclal), 
400 ni — R. Zegliszczak (SP 83), 
K. Kisiel, (Z. S. Mech.). 1000 m
- R. Jakubek (SP 91). P. Ma­
dej 'ZSB Budostal). skok w dal
- P. Strączek (SP 91). D. Sob­
czyk (III T O', kola — L Aaam- 
<zvk (SP 125), J. Trząski (XII 
LO>

Nadal świetnie spisują się pięściarze Hutnika w rozgrywkach 
o wejście do II ligi. Pokonali oni w trudnym meczu wyjazdo­
wym najgroźniejszego rywala w swej grupie.

Wyniki techniczne walk (na I miejscu pięściarze Hutnika): 
waga musza — Czarnecki wygrał na skutek przewagi w II 
rundzie ze Staciukiem; w. kogucia — Ryś po ładnej walce zre­
misował z Flinkiem: w. piórkowa — Libront pokonał na punkty 
Bieleckiego: w. lekka — Talar przegrał na punkty z Szyma­
niakiem: w. lekkopółśrednia — Opach przegrał na punkty - 
Brychcym; w. półśrednia — Lewandowski zremisował r. Drozd» 
kiem: w. lekkośrednia — Dębniak zremisował z Sobolewskim; 
w. średnia — Zaborek wygrał na punkty z Tymułą: w. pół­
ciężka — Gawryjałek zdobył punkty v.o.; w. ciężka — Łasz 
zwyciężył Sorokę.

Zespół Hutnika wykazał dobre przygotowanie, wole walk, 
i odporność psychiczną, co pozwala zwyciężać na obcych rin­
gach. Szczególnie wyróżnili się: nowo poźyskanv Czarnecki. Li­
bront oraz Łasz, który w ładnym stylu pokarał ponad lOff-kilo- 
gramowego Sorokę. Pięściarze Hutnika przewodzą w swej gru­
pie mając stosunek punktów 45:15 i są na dobrej drodze do 
osiągnięcia końcowego sukcesu. (C. J.)

Uwaga! Mieszkańcy Nowej Huty!
AM „Hutnik". TKKF „Piast", ZD TKKF Nowa Huta oraz 

TKKF „Płomień" organizują w «dniu 22. IX. 1979 r. (sobota) 
o godz. 16.00 Jesienne Biegi Przełajowe dla niezrzeszonych. Im­
preza odbędzie się przy Fortach Mistrzejowiekich r.a es. Zło­
tego Wieku; zgłoszenia na miejscu w dniu zawodów. Biegi od­
będą się w następujących dystansach w poszczególnych kate­
goriach wiekowych.
kategoria wieku dystans

kobiety mężczyźni
do 18 lat 800 1900
18—35 lat 600 1500
powyżej 35 lat 400 1000

Na zwycięzców czekają cenne nagrody. Serdeczni? zaprasza-
mv wszystkich chętnych mieszkańców Nowej Huty. •

Nowe korty na osiedlu Strusia

15 września na os. Strusia obok SP nr 92 nastąpiło uroczyste otwarcie kortów teniso­
wych. W budowie nad którą patronat objęła Dzielnicowa Rada Narodowa Urzędu Dziel­
nicy KRAKÓW—Nowa Huta pomagało 20 przedsiębiorstw.

fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI


